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Kraków, 26 czerwca. 

Dzień wczorajszy. pierwszy po dwudniowej 
przerwie. postawił całą rozprawę listopadowa pod 
conajmniej wielkim znakiem zapytania. lawa 
przysięgłych składa się już tyłko z dwunastu sę- 
dziów. 

Wystarczy. aby jeden z nich zaniemógł, lub wy- 
jechał na wakacje, a cala rozprawa zostanie ze- 
rwaną, że względu na brak kompletu ławy. Świa- 
domość tej rozpoczynającej się z dnia na dzień 
niepewności udzieliła sie też wyraźnie wczoraj 
szym obradom sądu. 

Pomimo niesłychanie ciekawych zeznań - ua 
sali brak było wszelkiego zainteresowania. Któż 
bowiem mówł zaręczyć, że jutro na ławie przysię- 
głych nie opróżni się znowu jedno miejsce? | że 
praca sądn nie pójdzie na marne? 

Osk. Stańczyk. o którego nietykalność walczy- 
ła obrona PPS.. „Naprzód”. klub poselski PPS. 
i eala Polska Partja socjalistyczna. a nawet... 
sam oskarżony na wiecach. wcale nie przedsta- 
wił się jako osobnik, o którego należało robić ty- 
le krzyku. Typ mniej niż przeciętny, o drobnej 
i niewwrobionej inteligencji. mający jedymie w za- 
pasie szereg starych, wyuczonych frazesów do- 
brych na zsromadzenia przed Kasą Chorych, ale 
nie w sali sądowej przed Trybunałem. Stanowcza 
nie bylo o kogo walezyć z taką zaciekłością. go- 


| 


dną innej sprawy — chociażby np. lepszej obrony 
innych oskarżonych, którzy nie są posłami i nie 
stoją przy korytku P. P. S., są jednak wpra- 
wdzie tylko pionkami, ale również oskarżonymi. 

[nna rzecz. że zeznania osk., Stańczyka rzuciły 
wiele nowego Światła na zbrodnię 6 listopada 
i uwvoukliy należycie rolę samego oskarżonego 
w tym (miu. jakoteż i całej PPS. 

Niemniej ciekawe zeznania złożył ppuł. Chrzczo 
czonowicz, który stwierdził niezbicie, że lokal 
Związku Strzeleckiego nie był odgrodzony od uli- 
cy i że był jakiś tajemniczy kontakt z bojowcami, 
którzy wchodzili tam bez przerwy z karabinami. 
Obserwatorowi jakim był świadek. trudno vezv- 
wiście dokładnie określić rolę. jaką lokal Związ- 
ku Strzeleckiego odegrał w haniebnym dniu 6 li- 
stopada. Ruch jednak. nader ożywiony. jaki tam 
wtedy panował, dowodzi. że nie tyłko ordynansi, 
JAk chce osk. Langrod. ale i inni, uzbrojeni cywil- 
ni ludzie odwiedzali Związek Strzelecki podczas 
krwawej masakry ułanów, jaka sie niemal rów- 


| noeześnie odbywała opodal, pod Domem Rohotni- 


czym. 

Ponura tajemnica kontaktu 
gdzie mieści sie Zw. Strzelecki. z m. Dunajew- 
skiego. gdzie iest Kasa Chorveh w świetle tych 
zeznań zaczyna też nabierać żywych i właściwych 
kolorów. 


ulicy Florjańskiej 


15 dzień rozprawy. 


Przewodn. odczytuje pismo  sędz.* przys. Weissa, 
w którym tenże donosi. że nie będzie mógł zjawić się 
ma rozprawie z powodu choroby serca. przyczem za- 
znacza. że badanie przeprowadził lekarz dr. Wysocki, 
który istotnie stwierdził wadę sercową u  sędz. 
Weissa. 

Wobec tewo prok. Sozański postawił wniosek n 
koopiowanie na miejsce sędz. Weissa — zastępcy, 
gdyż niema Żadnej nadziei. aby sędzia Weiss wy- 
zdrowiał. 

P. Heski z PPS.. widocznie dla zatarcia zlego wra- 
żenia, jakie wywar! onegdajszy wniosek p. Lieber- 
manna, zdążający do odroczenia rozprawy. stawia 


dość niewyraźny wniosek, aby chorego jeszcze ba- 


dach 


Tylko 12 sędziów. 

Trybunał po naradzie, postanowił stwierdzić, że 
sędzia Weiss przestał być członkiem ławy przysię- 
głych, a w myśl par. 310 u. k. kooptować zastępcę 
sedz. Wincentego Wołffa. 

W ten sposób ława przysięgłych składa się obecnie 
tylko z 12 sędziów bez żadnego zastępcy. 

Po załatwieniu kilku spraw formalnych przew. 
zwał osk, Jana Stańczyka. 


we- 


Przesłuchanie osk. Jana Stańczyka 


Osk. Sańczyk, dla doslania sobie powagi i patosu. 
našlalwjąc współtowarzyszy z ławy oskarż. staje 
przed Trybunałem z plikiem jakichś papierów w rę- 
ku. ale jak sie okazuje. prawie nie z nieh nie czyta. 

(sk. zaczyna swoją „przemowę”. (bardzo nwlną) 
starymi frazesami o wzroście drożyżny itd. Wyraźnie 
zaznacza się, że osk. Stańczyk nie czuje się swojsko 
przed poważnem gronem, jakiem jest Trybunał. De- 
magogicznych bowiem ..zlolności" nie mógł tu wy- 
ładować. przez co wszystkie oklepane frazesy, zawa!- 
te w przemówieniu wypadają blado. 


Bałagan w głowie suwerena 

Osk. Stańczyk rozpoczął od stwierdzenia, że będzie 
mówił tylko o tych zbrodniach swoich, za jakie go 
wydał Sejm, a nie za te, które zarzuca mu Prokura- 
tura, W ciągu zaś zeznań omawia wszystkie zbrodnie. 
o jakie go oskarżono. Charakteryzuje to dobrze ba- 
łagan w głowie obecnie tykałnego suwerena. 

Następnie przechodzi do ..omówienia” 
litycznej. Kiedy w Warszawie policja nie dopuściła 
do wiecu. zaczęto(!) agitować za strajkiem. Kiedy on 
wreszcie wybuchł, rząd zarządził militaryzację. Osk. 


sytuacji po- | 


Stańczyk zaczyna krytykować to rozporządzenie. 
„Musiało się to — jego zdaniem -potkać z ener- 
wicznym(!) protestem „ze strony naszej“ (tj. osk. 
Stańozyka i PPS.) To było jego obowiazkiem!) po- 


selskim. 


Dezerter w pojęciu socjalistycznem 


Dezerterem — mówi osk, Stańczyk — mojem zda- 
niem, według ustawy, nie jest ten, kto się nie zgłosi 
do wojska. (sk. Stańczyk przedstawia jakiś świstek 
papieru, rzekomo nieformalne powołanie do wojska, 
wysyłane na podstawie rozporządzenia o militaryza- 
cji i powiada. że takich kartek PPS. dostawało „ma 
sami“ (ale w ręku ma osk. Stańczyk tylko jedną 
kartkę). W dalszym ciągu osk. plecie bzdury o „spi- 
skach* prawicy, przyczem zaczyna cofać się do eza- 
sów z przed kilkunastu lat. 

Przew. zwraca mu uwagę, aby trzymał się tematu. 


Nie są... partią terroru 
Nie jesteśmy partją terroru — plótł dalej osk. — 


(na sali wielka wesołość). To znaczy. że jeżeli trzeba, 
to my się wcale nie cofamy przed terrorem, ale wla- 


| 
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Red. naczelny: Dr WŁADYSŁAW ŚWIRSKI. 


dnia listopadowa przed sadem. 


dtlsza wesołość). P. 
zagrać na Mussolinie- 


ściwie to terroru nie używamy 
minister kiernik „chejał sobie” 
go i dążył do awantur. 

Kiely wyszedłem na ulicę 6 listopada i przysze- 
dlean do kolegi Bobrowskiego, uie spodziewałem się, 
że się to tak skończy krwawe. Kiedy padły trupy. 
„stwierdziliśny”. że się stuło nieszczęście. Osk. ce- 
lowo opuszcza wszystkie te wydarzenia z dn. 6 list., 
w których osk. odegrał zbrodniczą rolę i o których 
mówi akt. Musieliśmy się liczyć z tem. że mamy 
wśród zwolenników różne ciemne żywioły, które dą- 
żą do dalszych awantur. | jesiem przekonany, że 
przed zbrodniczą?) szarżą(!) ułańską (na sali poru- 
szenie i protesty) niktby nie strzelał do wojska. 
A tymiczasem nłanów uzbrojono po rosyjsku(!) w dzi- 
tyś ina sali protesty. a przecież każły musi się 
bronić, jeżeli na niego ktoś jedzie. 


Używał dosadnych wyrażeń 

Co do moich przemówień. to nie pamiętam, co mó- 
wiiem. ale mam wrażenie, że używałem bardzo do- 
sadnych wyrażeń. Mówiłem. że stała się zbrodnia, że 
trzeba walczyć, wzywałem łudzi do skupienia się(!!) 
Kiely juź robotnicy zdobyli broń — prosiłem!) iwe- 
cołość) wojskowych rohotników. aby pilnowałi sy- 
tuacji. 


Niewdała zemsta za n. Haechera. 

P. Heski z PPS.. za namową osk. Klemensiewicza, 
który widocznie chciał się zemśc'ć za onegdajsze wy- 
rzucenie p. Haeckera, pnzorywa ..mowę'* osk. Stań- 
Gzyka. i donosi, że na sali jest jakiś połicjant rze- 
komy Świadek. 

Przew.: Czy jest kto taki na sali? 

Jeden z obecnych polcjantów: Ju doprowadziłem 
tylko świadka. 

Przew. (do p. Heskiego): Panie obrońco — jeżeli 
pan coś mówi, proszę opierać się na faktach. 

P. Heski coś chce mówić! 

Przew.: Niema pam głosu. 


Patos oskarżonego „bohatera“ 

Osk. Stańczyk kończy. że PPS. dążyło wszelkimi 
drogami do walk. z rządem. A jeżeli się zdarzy drugi 
raz taka Sytuacja jak w dn. 6 list, to zapowiada, że 
zrobi to samo, co zrobił wówczas. 

Przew.: Osk. jest posłem z jakiego okręgu? 

Osk.: Z dąbrowskiego. 

Przew.: W jakim »tosunkm pozostaje osk. do partji 
w Krakowie? 

Osk.: Żadnych specjalnych uprawnień tu nie mam. 

Przew.: Akt zarzuca osk.. że osk, już od 2 listopa- 
da przemawiał w Sokole? 

Osk.: Kiedy to było — to nie wiem. 

Przew.: Mówił osk. w Sokole, że wojsko nie skie- 
ruje w czasie walki karabinów do piersi robotników. 

Osk.: Mówiłem, że walka żołmierza z robotnikiem 
jest rzeczą niesłychaną. 


Współpracownik „fiaprzodu” 

Przew.: W je:lnym z artykułów „Naprzodu”* jest 
napisane, że osk. mówił, że wojewoda nie liczy się 
z tem, że dzisiejszy robotnik umie władać bronią. 

Osk. miesza sie. 

Przew.: Czy osk. pisał odezwę przeciw młodym 
słuchaczom Akad. Górniczej, którzy wałczyłi ze straj- 
kiem? 

Osk.: Taik. 


Przew.: A węc osk. pisał artykuły w „Naprzo- 


dzie“? 


Osk.: No — niby tak. Ale w ninym kierunku. 


Str. 2. 


Terraru nie używają, chyba tylko 
pięści. 


Przew.: W innym artykule „Napnsadu jest powie- 
dziane. że kłasa robotnicza pięścią wywalezy sprawie- 
diwy dla siebie byt. 

Osk.: Może ; mówiłem tæk- Czy zaś pięścią czy 
czem innem, to nie pamiętam. 


„K%rytgka' zarządzeń. 


Przew.: Wodlug jednego zeznania, osk. wzywał. 
aby inie słuchać wojskowych wezwań do wojska. 

(Osk.: Uważałem to tylko(!!) za krytykę(!) zarzą- 
dzeń władz. 

Przew.: A więc tylko iza krytyke? Gzy przemawiał 
osk. w dn. 5 lst. ramo? 

Osk.: Tak. Mówiłem podniestony na rękach przez 
robotników. Uważałem to za obowiązek jako poseł. 

Przew.: A czy nie uważał osk.. że jako posłowi 
przystoi raczej konterować z rządem a nie mówić z 
balkonu? 

Osk.: Tam inni byli. Mn'e się zdaje, że mój pobyt 
nicby w Warszawie nie pomógł (wesołość). 

Przew.: Wojewoda wydał polecenie. zakazujące 
zojromadzanie. 

Osk.: To było bezpnuwie(!!). 

Przew.: No — ale przecież osk. zdaje sobie sprawę, 
że nawet nielegatne zarządzenia władz wotno mwal- 
czać tytko legalnemi środkami. 


Osk.: Ja to co rabiłem. uważałem za legame dzia- 
łamie. 

Przew.: A więc wszystko —- co się stało? Bardzo 
pięknie!... A czy widział osk. rzucanie kamieniami na 
policję? 

Osk.: Nie. 


Chodziło mu tylko o krew rohois 

Przew.: Ale co innego stwierdził osk. w jedmem ze 
swoich przemówień. Mówił też osk.. że wałkę należy 
tak prowadzić, aby jak najmniej polało się knwi ro- 
hotniczej. 

Osk.: Mówiłem. że dalszą walkę trzeba tak prowa- 
dzić, aby nie lała się krew robotnicza. 

iPrzew.: Czy 6 list. popoł. osk. mówił? 

Osk.: Tak. Stałem ma auc'e pancemym. 

Przew.: Co tam mówił osk.? 

Osk.: Mówiłem. że polała się krew nobotnicza i że 
nad tą właśnie zbrodnią musimy boleć. Mówiłem też. 
że może rząd spowoduje rowe ataki na zwycięskich 
robotników i dlatego, dzieci i kobiety nie mogą krę- 
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cić się po ulicach a uzbrojeni robotnicy mają zgroma- 
dzać się w Kasie chorych i oddać się do dyspozycji 
mężów zaufania. 


Triumfował z powodu zwycięstwa 
Przew.: A wiec osk. uważał. że robotnicy zwycię- 
żyli? 
Osk.: Pamie przewoduiczący — nie... tylko conaj- 
wyżej na tym terenie, na którym walczyli. 


Przew.: No — właśnie!... Mówił osk. w jednej swej 
mowie. że „możemy powiedzieć. że Kraków cały jest 
w naszym ręku. Za parę godzin zacznie się nowa wal- 
ka! Słuchać trzeba tylko komendantów B» Kasy cho- 
rych! 

Osk.: Temu też zupnzeczun. Bo naprawde. że to 
jest niemożliwe. Myśmy w innym kierunku szli. 

Przew.: Osk. pamieta. ten smutny artykuł 
przodu z dn. 8 list.? 

Osk.: Nie znam jego treści i mic o nim n'e wiem. 
(Wesołość). 

Przew.: Czy wiadomo osk., że w Domu Robota. 
byli ludzie. którzy przygotowali walkę z policją? 

Osk.: Nie. Byliśmy tylko prowokowanó(!). 

Przew.: Osk. nazwał szarżę ułanów — zbrodu czą. 
Czy ułani strzelali, czy używałi innej broni? 

Osk.: Nie. Zdaje się, że mieli wyciągnięte szabłe 
i te... no.. te — dzidy... 


Bezczelny humor osk. Stańczyka. 


Przew.: Lamce... No — ale skoro ułam nie strze- 
lali — to poco do nich strzełali z Kasy chorych? 

Osk.: Bo omi widzieli często na obrazkach(!). jak 
kozacy atakowali i myśleli, że z ułanami to sauso 
(wesołość). 

Prok. Bozański: Dlaczego osk. mimo zwozum'enia 
dla groźnej sytuacji, wezwał w dn. 6 list. tysiące Iu- 
dzi na ulice. Czy nie było innego sposobu zawiada- 
miania robotników o wywiku rokowań w Warszawie? 

Osk.: Myślałem. że nząd cofmie zakazy. A nie mo- 
Żna przecież było chodzić od fabryki do fabryezki... 

Prok.: Przecież mieliście meżów zaufawa. tele- 
fony... 

Osk. nie umie się wytłumaczyć. 

Na tem zakończono  przesłuchiwanie 
ezyka. 


„Na- 


osk. Stań- 


Zeznania Św. Linkównej i Linka 


Przystąpiono w dalszym ciągu do słuchania świad- 
ków ounośnie do osk. Daszyńskiego, 

Św. Linkówna: O godz. 9 rano w dn. 6 list. wra- 
cając z matką od kościoła Reformatów. usłyszałam 
stmzały. Schowałyśmy się do kamienicy przed Zmar- 
twychwstańcami, a następnie poszłyśmy do domu: 
mieszkamy w kamienicy na Łobzowskiej. Była już 
godz. 10 rano. Przez okno zobaczyłam osk. Daszyń- 
skiego, jak szedł od ul, Łobzowskiej z karabinem za- 
wieszonym na lewej ręce. Widziałam go. jak zrobił 
4—5 kroków. 

Przew.: Czy św. znała osk. Daszyńskiego? 


Konfrontacja 


Św. nie może ostatecznie zadecydować. czy zna 


Jana czy też Feliksa Daszyńskiego. aczkolwiek 
-twierilza, iż z jednym z nich dwa razy rozmawiała 
w towarzystwie, Przew. zarządza -konfrontację Św. 
z osk. Stefanem Daszyńskim. 

Św.: Tak! Zdaje się, że to ten. 


Św. Link Antoni, lat 17. Widział 6 list. grupę bo- 
jowców ukrytą za płotem i strzelającą do szarżują- 
cych ułanów. Również i on spostrzegł osk. Stefana 
Daszyńskiego z karabinem na ulicy. pewnym tego 
atoli nie jest. Osk. Stefan Daszyński stwierdza. iż 
bracia jego przebywają stale na Technice we Lwo- 
wie, świadek zatem rozpoznaje w osk. tego z Daszyń- 

| skich, którego widział 6 list. 

Przew. zarządza 10 minutową przerwe. 


Tajemnica Związku Strzeleckieśo 


Zeznania św. Chrzczonowicza 


Św. ppulk. Chrzezonowicz Kaz. mieszkał w Hotelu 
Polskim. naprzeciw komendy Związku Strzeleckiego 
(ul. Florjańska) | obserwował co się działo w bramie 
Zw. Strzeleckiego. Kilkakromie widział, jak jacyś lu- 
dzie wnosili karabiny do bramy Zw. Strzeleckiego. 
Wewnątrz lokalu przez okno widać było ożywiony 
ruch. W oknie stali w pewnej chwili jacyś dwaj lu- 
dzie, ubrani w żołnierskie mundury, którzy uśmiech- 
nięci obserwowali ruch na ulicy. U wylotu Fiorjań- 
skiej stał oddział, który pilnował ulicy. 

P. Heski: Komu św. donićal o swoich spostrzeże- 
niach? 

Św.: Panu pułk. Beckerowi i p. generałowi Cziklo- 
wi, który polecił złożyć mektunek mojemu dowółey 
w Tornin. 


Św. Marzec, zaprzysiężony. obecny był na wiecu 
w Sokole 2 list. Według zeznań świadka osk. Stań- 
czyk nazwał podczas swego przemówienia zarządze- 
mia władz bezprawiem, tudzież twierdził, że gen. Czi- 
kiel zapomniał, że w armji służą dzieci robotników, 
które do swych ojców i braci strzelać nie będą. Osk. 
Stańczyk twierdził, że strajk będzie poparty przez ro- 


P. Heski: P. ven. Czikieł nie byl ciekaw na to. co 
św. mówił? 

Przew.: (zy lak powiedział p. gen. Gzikiel św.. że 
go to nie nie obchodzi? 

św.: Nie — nic podobnego! 


Ordynansi z karabinami 


Osk. Langrod: Czy wiadomo panu. panie putko- 
wniku. że ci dwaj. którzy wchodzili do bramy Zw. 
Strzel. to byli ordynansi, przydzieleni do Związku? 

Przew.: Czy pan pułkownik słyszał kiedy o ordy: 
nansach, chodzących z karabinami po ulicy? 

Św.: Nigdy o takich nie słyszałem. 

Przew.: To wystarczy. 


św. Marca 


botników całej Polski. Mowa osk. Stańczyka robiła 

na świadku wrażenie zbioru(!) oklepanych(!) fraze- 

sów. Żaden z mowców, którzy atakowali militaryza- 

cję kolejarzy nie mówili dlaczego uważają zarządze- 

nia za bezprawne, twierdzili tylko gołosłownie. że roz 
| porządzenia są sprzeczne z Konstytucją. 


|GOdpowiedzi Jakich nie powinien 


dawać pan nadkomisarz 

Praw.: Jak sw. pojmował wyrażenie osk. Stań- 
czyka® 

Sw.: Ot — tak — niby... Właściwie to nie wiem. 
Może to były i frazesy. 

Przew.: Czy zrobiło na św. wrażenie podburzające? 

Św.: Tak dalece — to tegn... 

Mec. Szarlej: O jakiem zwycięstwie była mowa — 
czy o obaleniu rzędu — czy o inuem? 

Św.: Nie wiem. 

Mec. Szurlej: Czy tłum był roznamiętniony? 

Sw.: Tak. 

Zeznania św. Marca, zrobiły na sali wrażenie bar- 
dzo ujemne, gdyż św. nie umiał nawet odpowiadać 
na zadawane pytania. Dawał odpowiedzi mętne. (gól 
nie zauważono. że dotychczasowi świadkowie — po- 
sterunkowi policyjni przedstawili się jako ludzie 
o wiele więcej rozgamięci, aniżeli pan nadkomi- 
sarz/!), który miał pieczę nad ulicą i spokojem oby- 
wateli. 


Św. Polakiw Józef (odnośnie do osk. Litrowszezen- 
kir widział osk. przed godz. 10. 

Następuja. zeznania  świaslków 
Fuchsa. 


Św. Jan Bednarski, swóż domu kawiarni Central- 
nej. 


Ruchliwy przewódca rebelii. 

Św.: Widziałem osk. Fuchsa o godz. 8 rano jak 
wyszedł z domu. Drugi raz widziałem go o godz. 10 
runo. Kazali mi zamknąć bramę. W kamienicy skryli 
się policjanci z kom. Ptaszkowskim. Wtedy przyszedł 
osk. Fuchs z laską w garści i zadzwonił: otworzyłem 
mu bramę i wtedy zapytał osk. Fuchs, czy w domu 
są policjanci. Odjpowiedziałem. że nie. Osk. Fuchs 
zaczął się domagać, abym go wypuścił z powrotem. 
a kiedy się sprzeciwiłem, wyskoczył oknem i uciekł. 
Za chwię wyważono bramę i w sieniach ukazali się 
jacyś robotnicy z osk. Fuchsem na czele. Robotnicy 
przystawiłi mi karabiny do piersi i zarzęli krzyczeć, 
abym im pokazał policję. Wtedy wpadli do mojego 
mieszkania i zaczęli płądrować. Następnie chodzili po 
całej kamienicy i przeszukiwali wszystkie zakątki, 
ale policji nie znaleźli. Osk. Fuchs rczmawiał z bo- 
joweami i chodził wszędzie z nimi po kamienicy. 

P. Fuchs wiłuje wmówić św. że on go straszył 
policją. 

Św.: To nieprawda! 

Przew.: A coż osk. na to. co zeznaje świadek? 

Osk. Fuchs: Wróciłem do domu i pytałem się tyl- 
ko. czy mię policja szuka: a kiedv stróż dał mi nie- 
wyrkżną odpowiedź — wyskoczyłem przez okno, 
bom się ba!) policji. 

Przew.: A czy był osk. przy tvch bojowcach. któ- 
rzy przyłożyli św. karabiny do piersi? 

Osk. Fuchs: Nie. 

Św.: Ale przecież pan tam byi, panie Fuchs! 


p. Heski jest nerwowy 

P. Heski, aby zatrzeć fatalne dla osk. Fuchsa, wra- 
żenie po zeznaniach św. Bednanskiego. opowiada o 
jakichó zatargach św. Fuchsa z policjantem o kobie- 
tęl(1), przyczem p. obrońca bardzo nerwowo się rzu- 
ca. 

Przew.: Niech się pan nie irytuje! 

P. Heski (nerwowo): To nie ja 
(wesołość. 

Przew.: Niech pan siada — panie obrońca... 

Mec. Szurłej: Czy osk. Fuchs był z tymi robotni- 
kami na podwórzu? 

Św.: Tak! 


odnosnie do osk. 


tylko pan — 


Św. Karol Engelmann stwierdza rówuież. że owk. 
Funch» stał istotnie na czele bojowców, którzy prowa- 
dzili rewizje po kamienicy. 


„Za mną!“ 
Mec. Szurlej: Czy osk. Fuchs wzywał ludzi, aby 
sli z nim? 


A Św.: Tak. Mówił: „Za mną!*. 
Ciąg dalszy na stronie 5-tej. 


„rzez zak 
Poseł angielskiego paramenta w Wilnie 


Wilno. (AW). Bawi tu poseł do parlamentu angiel- 
skiego i członek stronnictwa liberałów Scott. Celem 
przyjazdu pamiamentarzysty angielskiego jest mapi- 
zmanie się ze stosunkami politycznemi na Wileńszczy- 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 
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Mowa posła Władysława Kucharskiego 


w dyskusji nad budżetem Ministerstwa Skarbu. 


W naszych stosunkach budżetowych specjałną u- 
wagę zwrócić musimy na budżet miu. Skarbu, na 
wielką odpowiedzialność. jaka ciąży na tym resorcie 
ze wzęlędu na ogólne dochody państwowe. Dochody 
min. skarbu stanowią bowiem 80 procent ogólnych 
dochodów Państwa, czyli można zaryzykować twier- 
dzenie, że budżet całości będzie wówczas budżetem 
zrównoważonym, jeżeli preliminowane sumy docho- 
dów w budżecie min. skarbu będą osiągnięte. 

Stam taki. że jeden dział administracji. choćby nim 
kyło właśnie min. skarbu, jest w 80 proc. decydu- 
jacym czynnikiem w powodzeniu pewnego zamierze- 
nia. nie można nazwać stanem zdrowym i normalnym. 
Najmniejsze niepowodzenie w tym decydującym dzia- 
le może mieć duży ujemny skutek dla całości. Nałeży 
zatem na ten stan zwrócić baczną uwagę, położyć 
»zczególny nacisk, że pożądane jest, aby w najbliż- 
szych latach stosunek ten się zmienił. Państwo czer- 
pie swoje dochody głównie z wszelkiego rodzaju da- 
nin publicznych, opłat skarbowych i monopoli, je- 
dnak posiada tytuły do dochodów z innych gałęzi a- 
dministracji, że wspomne tylko o przedsiębiorstwach 
państwowych, jak koleje, poczty i telefony, wreszcie 
dochody z majątku nieruchomego, jak domeny pań- 
Stwowe i lasy państwowe. 

Można ten stan obecny zupełnie sprawiedliwie i 
wytłumaczyć w dobie dzisiejszej i nikomu nie należy 
czymić zarzutu z istnienia jego i nie to jest celem 
wszelkiej szezegółowej dyskusji budżetowej, lecz za- 
znaczenie ze Strony czynnika ustawodawczego, swo- 
jej obsenwacji, rady i postulatu, aby w przyszłości 
dążyć do skutecznej poprawy w myśl najwyższego 
interesu państwowego. 

Mam pełną nadzieję. że w miarę porządkowania 
naszych stosunków pod względem administracyjnym, 
oraz doskonalenia naszego aparatu urzędniczego, bo- 
gatszego z każdym rokiem w cenne doświadczenie. 
przy istnieniu -tałej waluty. stosunki się zmienią i po 
stułat, wypowiedziany powyżej, będzie osiągalny. 

W obecnie rozpatrywanym budżecie dochody skar- 
bu przedstawiają 80 procent ogólnych dochodów, a 
więc cztery piąte wydatków państwowych, po odli- 
czeniu deficytu budżetowego, ma być pokryte tymi 
dochodami. 

WYJĄTKOWE UPRAWNIENIA. 

Większość członków komisji budżetowej, ełosami 
prawicy, zawotowała treść art. 5 ustawy skarbowej, 
w kiórej p. minister skarbu otrzymuje uprawnienie 
wyjątkowe, tax, jak wyjątkowym jest okres sanacji 
skarbu. Powiedziano tam. że 

„wszystkie kredyty, preliminowane w budżecie na 
rok 1924, mogą być otwierane za zgodą ministra 
skarbu, drogą miesięcznego ustalania wysokości kre- 
dytów*. 

/a "mrowiska prawa i atrybucji każdego parlamen 
tu, brzmienie tego artykułu 5-go nie jest sympatycz- 
ne, albowiem mieści w sobie rezygnację, wprawdzie 
uobrowolną. z przysługującego prawa i zdobyczy de- 
mokracji dzisiejszej. Jednak stronnictwa tej prawej 
strony izby. uczyniły tę przejściową ofiarę, aby dać 
tem większą możność i pewność. że cel, do którego 
wszyscy szczerze zmierzamy. tj. sanaeja skarbu, bę- 
dzie osiągnięty. P. minister skarbu ma ustawową mo- 
¿ność ograniczamia wydatków do granicy rzeczywi- 
stych dochodów, a tem samem utrzymywania równo- 
wagi budżetowej, jako zasadniczego warunku sana- 
cji naszych finansów. Na wypadek uchwalenia brzmie- 
nia tego artykułu ustawy skarbowej zaciąga wobec 
tej izby tem większe zobowiązanie, a tem samem 
przyjmuje tem większą odpowiedzialność za powo- 
dzenie całej akcji. 

W ohwili, gdy komisja budżetowa obradowała nad 
preliminarzem budżetowym min. skarbu, posiadała 
dla oceny trafności przewidywanych dochodów. ze- 
atawienie dochodów skarbowych za pierwsze trzy 
miesiące br.. dzisiaj można użytkować rzeczywiście 
wpływy za cztery miesiące b. r. Porównanie tych 
cyfr z peliminarzem na cały rok pozwoli ocenić, czy 
stronnictwa. kierujące się ostrożnościa w przewidy- 
waniu i dawaniu na czas Rządowi środków zamad- 
czych, miały słuszność, czy też nie. Otóż biorąc pod 
uwagę cztery miesiące, czyli jedną trzecią roku bu- 
dżetowego, wpływy rzeczywiste powinny wynosić 33 
proc. wpływów przewidywanych, o ile te ostatnie by- 
ły rzeczywiście zgodnie z rzeczywistością i siłą pła- 
tniczą ludności obliczone. Na ogół stwierdzić muszę, 
że zamknięcia kasowe nie potwierdziły tych założeń, 
że odchylenia, chociaż drobne, jednak istnieją, czyli, 
że albo śruba podatkowa jeszcze za słabo działa, albo 
pozycje poszczególnych dochodów skarbowych myl- 


nie obliczone były. W jednym i w drugim wypadku 
jednakowy efekt przewidywać by należało, ij. zwięk- 
szenie ogólnego deficytu, gdyby właśnie nadany art. 
5. Ustawy skarbowej wogóle nie istniał. 

JAK WPŁYWAJĄ PODATKI? 

Podatki bezpośrednie ż wyłączeniem podatku ma- 
jątkowego. przyniosły za pierwsze 4 miesiące b. r. 
19 i pół procent, zamiast 33 procent. w tych zaś po- 
daiek przemysłowy znowu zamiast 33 prov. faktycz- 
nie 23.27 procent, podatek. majątkowy przyniósł 28.32 
procent. 

Podatki pośrednie przyniosły ogółem 30.12 prot., 
monopole wszystkie 29.86 procent, zamiast spodzie- 
wanych 33 procent. a w nich tylko monopol tytonio- 
wy dal trochę więcej ponad spodziewane 33 procent, 
bo 34.86 procent. Dobrze natomiast przedstawiają się 
dochody z ceł, które dały 39.6 proc., oraz dochody 
z należytości skarzowych, które przyniosły 38 proc. 
zamiast owych 33 procent. 

Cyfry powyższe nie przedstawiają poważniejszego 
niebezpieczeństwa wobec istnienia ant. 5 obecnej U- 
stawy skarbowej, ilustrują one tylko niedomagania 
i niedokładności w naszych obliczeniach budżetowych 
i wskazują. że przez przyjęcie wspomnianego arty- 
kutu, stronnictwa dobrze przysłużyły się do przepro- 
wadzenia dzieła sanacji skarbu. 

W dziale 6, paragrafie 9, pozycja 8 odsetki zwłoki, 
kary, należności egzekucyjne, widzimy zjawisko dość 


dzinne i niepocieszające. że taktyczne wpływy z tego 
tytułu przyniosły 38 proc. zamiast owych 38 proc. 
Zestawione wszystkie te cyfry pozwalają nam wy- 
ciągnąć pewne wnioski, bardzo cenne dla administra- 
cji skarbowej. Po pierwsze, że terminy płatności po- 
szczególnych rodzajów podatków, szczególnie bezpo- 
średnich, muszą być tak rozłożone, aby zapewniały 
równomierny wpływ do kas skarbowych. a po drugie 
i termin wyznaczony musi być  usprawiedhwiony 
względami gospodarczymi. 

Pełuomocnietwa rządu co do przyspieszenia pubo- 
ru pewnych danin publicznych mogą być najwyżej 
raz jeden zastosowane, gdy mają dać pozytywny dla 
skarbu efeki. Nie należy wyznaczać bliskich lub na- 
wet identycznych terminów płatności kilku podatków, 
aby nie stwarzać niemożliwych sytuacji dla podatni- 
ków. a także technicznych trudności dla samego apa- 
ratu skarbowego. 

Nie można wymagać od ludności, a szczególniej 
rolniczej, aby w okresie przednówka płaciła znaczną 
część swoich podatków bezpośrednich, bo skarb z te- 
go powodn ma tylko niespodzianki. a podatnik nieza- 
elużeną. kare. Obliczenia muszą być dokładne i usprae 
wieńdliwione wzęlędami gospodarczymi. ewentualny 
błąd należy sprostować. a nie uciekać się do częsta 
niesłusznych i nielegalnych zarządzeń. które podry- 
waja autorytet władzy w ogólmości. a skarbowej w 
szezepólności. a nadto iemoralizują szerokie koła pv- 
!atników. 

Charakter tiskalny podatku musi ustąpić przed 
względami gospodarczymi, w imię dobrze zrozumiałe- 
go własnego interesu. obliczonego nie na dziś, lecz 


na dalszą przyszłość. (G. dn.) 


Sunre TPN TL POETA COTE MO TE CUT WJ 
Obrady sejmowe. 


Warszawa. 26 czerwca. Na dzisiejsze rannem po- 
siedzeniu Ścjnm obradowano nad badżetem Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu. Referował poseł Kosydar- 
ski (PSL.). 

Preliminarz Mimistemtwa Przemysłu i Handlu na 
rok 1924 składla się z prełiminarza administracyjne- 
go, który w wydatkach wynosi 5,968.541 zł. w do- 


«hodach 3,498.394 zł. i preliminarza przedsiębiorstw 
wynoszącego w wydatkach 55 milj, w dochodach 
65 milj. 


Poseł Kosydarski główną uwagę zwraca na przesi- 
lenie gospodarcze, które obecnie przybrało rozmiary 
katastrofy i polega na tem, że produkcja jest za dro- 
ga. Środek zaradezy widzi mówca w odpowiedniej 
pomocy rządu w drodze zamówień, o ile możności dla 
wzmocnienia produkcji, jednak nie ze szkodą rolnic- 
twa, jak się to działa dotychczas, kiedy przemysłow: 
cy pobierali wielkie subsydja kosztem rolnictwa. 

Referent poruszył dalej sprawę budowy aeropla- 
nów, brzyczem iwit Zdania. że :ejm powinien wy- 
brać nadzwyczajną komisję dla zbadania tej kwestji. 

Następnie 'mowca zreferował zmiany wprowadzo- 
ne do budżetu przez komisję budżetową. Komisja 
podniosła dotację dla Instytutu geologicznego, skre- 
slika natomiast pewną kwotę w uposażeniach uważa- 
jąc, że lópsza organizacja pozwoli na to obniżenie 
drogą przeprowadzenia redukcji Komisja skreśliła 
ponadto 1 złotego w wydatkach Głównego Urzędu 
Przywozu wychodząc z założenia. że jakkolwiek u- 
rząd. ten należałoby zlikwidować, lecz ponieważ nie 
mamy odpowiedniej ustawy celnej, tymczasem urząd 
ten musi być zachowany. 

Komisja na poparcie przemysłu ludowego wstawi- 
ła 50 milj. zł. 

Co się tyczy przedsiębiorstw, to referent zaznacza, 
że obecna konjunktura handlowa dla węgła, nafty 
i soli znacznie się pogorszyła, tak. że rząd będzie 
musial zrezygnować z nadwyżki jaka jest przewidzia- 
na w preliminarzu. 

Przy końcu referent pożoył nacisk na konieczność 
dostosowania przemysłu do potrzeb obrony państwa 
er osiągmięcie samowystarczalności pod tym wzglę 
em. 

W dyskusji zabrał głos pos. Maksymiljan Malinow - 
ski (Wyzwolenie) zauważając, iż dotychczasowa po- 
tyka przywozowa i wywozowa nie potrafiła zabez- 
pieczyć produkcji drobnego rolnictwa. Mowca poru- 
sza kwestję przemysłu ludowego. Z kolei przemawiał 
poset Kwiatkowski, który wskazał na szereg niedo- 
magań w resortach Ministerstwa przemysłu i handlu 
i przeszedł do omówienia naszej polityki gospodar- 
czej. Mowca domaga się w tej sprawie interwencji 
naszego rządu u Rady Ambasadorów. Następmie pos. 
Wiślicki (K. Z.) specjalną uwagę zwraca na rolę, ja- 
ką odgrywają żydzi w międzynarodowym obrocie 
handlowym. wskazując przytem na konieczność zmia 


I 
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ny ustosunkowania się do kwestji żydowskiej w Pol- 
Kee. 

Z kolei zabrał głos pos. Roguszczak i NPR.) który 
zwraca specjalną uwagę na stosunki. panujące w wiel 
kim przemyśle górnośląskim. 

Po przemówieniu pos. Dunina 4Ch. Nà posiedzenie 
przerwano od 2 do 4 godz. popol. 

Ra posi:ńzeniu pepołudniowem 

Warszawa. 26 czerwca (Tel. wł). Na popoludnio- 
wem posielzeniu Sejmu odbywały się w dalszym cią- 
gu obrady nad budżetem Min. przemysłu i handlu. 

Pierwszy przemawiał pos. Rosumek (zjedn. niem.), 
który podniósł, że Niemcy zgodziłi się pracować 
w państwie niemieckiem więcej, niż 8 godzin dzien- 
nie, a organizacje robotnicze na to się zgodziły. U- 
czyniły to dlatego, że Anglja nadzyłała do Niemiec 
węgiel i żelazo tańsze, niż wydobywane w Niem- 
czech. Qhoenie, udhal robowicy pracują dłużej. ce- 
ny się zrównały. Niemieckie żelazo kosztuje 170 zł. 
za tonnę, nasze 236 zł. i to jest powodem przesile- 
nia. Płace robotników w Połsce są wyższe niż w 
Niemczech i Austrji, u wydajność robotnika mniej- 
sza. W hutnictwie naszem jest jeszcze gorzej, bo dro- 
gi węgiel czyni jeszcze droższem żelazo. Mowca do- 
maga się potanienia kredytu i omawia stosunki prze- 
mysłowe na G. Śląsku. 

Pos. Wierzbicki (Zw. Lud. Nar.) w dłuższem prze- 
mówieniu ujął wszystkie zagadnienia związane z o- 
Seena sytuacją przemysłu polskiego. Przyczyną kry- 
zysu nie jest — zdamiem mowey — reforma waluto- 
wa. bo gdyby jej nie bylo, wtonęlibyśmy już dawno 
w bagnie inflacji. Dzięki reformie waiutcwei wypły- 
nęliśmy na szerokie wody konkurencji światowej 
i dlatego dziś w nowych warunkach musim y budo- 
wać nasz przemysł od podstaw. 

Polska ma znakomite perspektywy gospodarcze, 
ho niema w niej przerostu przemysħi, który jest klę- 
ską powojenną wszystkich niemal państw innych. 
Przemysł polski długo jeszcze liczyć może na wzrost 
pojemności rynku wewnętrznego i długo jeszcze eks- 
port hęlzie dla. nas koniecznością tylko w tym sto- 
pniu. byśmy mieli czem zapłacić za import towarów, 
które sprowadzamy. Polska jest harmonijnie rozwija- 
jącym się krajem rolniczo przemysłowym | niema 
w niej sprzeczności interesów między rolnictwem 
a przemysłem, jak to ma miejsce w Niemczech. 

Istotą zagadnienia kredytu gospodarczego jest zu- 
pełny zanik możności sprzedaży. Mowca przytacza 
zdanie pos. Diamamda, że pług można dziś Kupić po 
cenie żelaza a wyroby włóklermicze są ofemowame 
z rabatem 40 proc. i nie znajdują nabywców. Jeżeli 
ta zmiżka cen nie odbiła się jeszcze całkowicie na 
wskaźniku ogółnym cen hurtowych, to jednak wska- 
źmik ten od marca do maja spadł ze 111 na 104 a w 
ostatnim tygodn u doszedł do 101. czyli niemal do 

(Dalszy ciąg na str. 8-mej). 
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0 naprawę administracji 


Mowa posła Medarda Kozłowskiego, wygłoszona w Sejmie podczas dyskusji nad budżetem Miuisterstwa 
Spraw Wewnętrznych 18 czerwca 1924 r. 
W, 
DYREKCJE POLICJI WE LWOWIE I KRAKOWIE. 
Jest jedna instytucja, z którą trzeba będzie szybko 
skończyć, to jest Dyrekcja Policji we Lwowie i Kra- 
kawie. Urząd teu obok okręgowej komendy polieji. 
obok magistratu i wydziału bezpieczeń-bwa w woje- 
wództwie przy pomięszaniu kompetencji stanowi 
wprost niebezpieczną konkurencje władzy. Wypadki 
krakowskie z dnia 6 listopada. obak tego. że mialy 
bezpośrednich swoich winowajców. w pewnej mie- 
rze dlatego przybrały tak grożny i bolesny obrót. że 
dyrekeja palicji i wojewódzki wydział bezpieczeń- 
stwa nie działałby harmonijnie. przeszkadzając sobie 
nawzajem w urzędowanii. 


O RÓWNOUPRAWNIENIE LUDNOŚCI CHRZEŚCI- 
JAŃSKIEJ. 


ją się w tem. że domagamy się uporządkowania sto- 
sunków w województwach wschodnich, reorganizacji 
policji w duchu wojskowym, należytego. rozsądnego 
nadzoru nad samorządem wiejskim, 1 wreszcie zespo- 


Wilno. (Tel. wha W rejonie Olkieniekim grasuje 
wi dłuższego czasu banda, z której niedawno pochwy 
cono pod wsią Puszkarnia jednego z jej członków. 
Sobolewskiego. 

Banda ta zorganizowana została przez rząd litewski 
ODPOWIEDŹ P. GRUENBAUMOWI. z pośród aiae wsi żone Świ Qtkieni- 

P, poseł Grünbaum w swojem przemówieniu tlo- | kami na naszem terytorjum i na czele jej stanął nie- 
magal się zniesienia ograniczeń, nie mówiąc wyraźnie | jaki Pruda, mieszkaniec tejże wsi. 
jakich. Równouprawnienie wszystkich obywateli jest Po rozbiciu bandy przez policję Prula 
prawem konstytucyjnem i dlatego. będąc przeciwni | wany schronił się na terytorjum litewskie. 


ograniczeniom. będziemy domagali się także dia lud- N d h i ki 


zdłemasiko- 
gdzie 


ności chrześcijańskiej równouprawnienia i zniesienia 
ograniczeń w przemyśle i handlu. Zwlaszcza tam, 
gdzie Rząd ma bezpośredni wpływ na handel. tj. przy 


koncesjach na sprzedaż tytonim i napojów alkoholo- R WA Bom jeto  dwóchebandytów 
wych, nie zniesiemy texo., aby ludność chrześcijańska | W SOW prz raczania granicy, 
była pokrzywdzona na rzecz lrdności żydowskiej. 


Będziemy domagali się także i tego równouprawnie- 
nia, ażeby sklepy z tytoniem, sklepy monopolowe 
Rządu Polskiego, mające w szyldzie orła białego na 
czerwonem polu, nie były zamykane w sobotę, przez 
co obywatele nie mają możności dostania tytoniu, 
a Skarb ponosi straty. To są owraniczenia lndności 
chrześcijańskiej i my przeriw temu musimy utośno 
protestować. 


WALKA Z ŻYDOSTWEM CZY Z PASKARSTWEM? 

Wspomniał także p. Griinbaum o ekscesach w Po- 
znanin. Nie przeczę. że te ekseesy tam istotnie były. 
Była dzielnica pruska przez czas dłuższy podlegała 
ograniczeniom w handlu dzięki panującemu tam se- 
kwestrowi Środków żywności i dzięki temu. że były 
tam duże zajnsy tanich towarów jeszcze z czasów 
niemieckich. Wtedy to cala fala różnych spekulan- 
tów, nietylko żydów, rzuciła się na Wielkopolskę i 
Pomorze, żeby im odebrać tanie zboże, ubranie i obu- 
wie. Ludność miejscowa rozpoczęła energiczną wałkę 
z tym najazdem. To zdarzenie. o którem p. Griinbamn 
opowiadał. miało tuki przebieg. że gdy raz wywożono 
z Poznania pokryjomu kilka fur z obuwiem. hudność 
napadła na te fury i poturbowała właścicieli towaru. 
Było to nadnżycie i ja tego nadużycia nie myśle bro- 
nić, ale to nie byla walka z żydostwem. tylko walka 
7 paskarstwem. Bardzo żałuję, że te dwa wyrazy są | 
zbyt często synonimami. 


STRESZCZENIE. 


Panie Ministrze. nasze 


Wojskowy sąd okręg. 
zwykłą auwe 2-ch żołnierzy-bandytów z 43 p. pie- 
choty. 

Oskarżeni szeregowey Aleksander Wyjadko i Ma- 
rjan Sawa roąpoczęli swą bandycką karjere napadem 
w nocy z dnia 29 maja 1921 r. we wsi Górki pow. 
Koło. na dom Augustyna Jeske. Kiedy wszyscy do- 
mownicy spoczywali w głębokim śnie 6-ciu napastni- 
ków, wtargnęło do mieszkania i pod groźbą broni pal- 
nej steroryzowało domowników. Związawszy ich roz- 
począł się rabunek, w czasie którego U "KA Z9- 
stali dotkliwie pobici. Dwaj napastnicy Sawa i Wy- 


Patrol policyjny. złożony z przodownika Jana 
Wątki i st. post. Stamieława Tretera z komendy poli- 
cji w Jędrzejowie, podczas pełnienia służby na st. 
w Sędziszowie zauważył itwóch podejrzanych osobni- 
ków. od których zażądał wylegitymowamia się. 
Tak tedy. 


żądania streszcza- | nych i zażądali dokumentów osobistych, ci 


WACŁAW FILOCHOWSKI. 


Powieść. 


-— Niech pan nie brzęczy. 
mieć spokój. który wart więcej. Pieniądze dostanie 
pan po śniadaniu. 

Nieoczekiwanie Ścibor poczynił dodatkowy a- 
tak o zegarek, niby w obawie spóźnienia się na 
przystań. Paweł napróżno bronił sie tłumaczeniem 
mu. że godzinę odjazdu oznajmi róg. Ścibor uparł 
się. nalegał. groził nieposłuszeństwem. aż w koń- 
cu dostał to. czego żądał. 


Dam tysiąc. bo chcę 


y5; 

Rozdokazywanego Ludwika prolesor zatrzymal 
w hallu. 

— Na słóweczko. 

— A to nawet doskonale się składa. panie pro: 


fesorze. bo ja mam też swoje ..słóweczko”... Idzie Zmiana własciciela zegarka odbyla się przy to- 
d I 5 Ó ; prz) 

mi o to. że pode.mo dzisiaj rano znalazł pan ta- | warzyszeniu cierpkich wniosków Raecięskiego: 

bakierkę... Pan 


Ścibor raz jeszcze przebiegł rękami po wypu 
kłościach swych kieszeni. 

— Niech mię pan nie zagaduje. Panie Ścibor. 
dziś jest piątek, to znaczy dzień przybycia i odja- 
zdu parowea pocztowego. Wiem, że pan lubi po- 
dróżować bez pieniędzy. Hm... Rzekło się: pięćset. 

— Tak. to bvla pańska teza. Ja wszelako twier- 
dze: tysiąc. 

— Mógłbym nie nie dać i siłą zmusić pana do 
wyjazdu! 

— Olala! — dziwił się Ludwik. — Panie profe- 
soTze. tam na tarasie siedzi człowiek. któremu nie 
chce się nawet rozedrzeć dwóch złożonych z sobą 
połówek podkowy. Ten samson jest moim przyja- 
cielem. co pan niewątpliwie zauważył, ten arcy- 


dotąd nie zdaje sobie sprawy. że... 

Ludwik zajety był oględzinami daru. 

Czy dobrze nastawiony? Na co właściwie 
profesorowi zegarek? Przechodzi pan teraz okres 
bratania się z przyrodą. a mnie taka złota zaba- 
weczka naprawdę może się przydać. Remontoire. 
„Zenith. płaski. próba wysoka. Firma dobra... 

Kouceptv | 
na tarasie. 

— Chodźmy tam. tam tak wesoło! 

Nie czekając na profesora. pobiegł. 

Okazało się, że poczęstowany rybą Eryk uwa- 
zabrać dla siebie półmisek. 
nie zostawił! — cieszyła się 
gestami dawał do zrozumie- 


jego przerwał nagle wybuch śmiechu 


żał za stosowne cały 
- A dla nas nie 
Krvsta. choć rybak 


— Pan nie ma pojęcia. co to jest ambicja. 
I 


Samson... nia., że zagrabionym przysmakiem chętnie nie tyl- 
Racięski wykonał ruch. jak gdybv opędzał się | ko z nią się podzieli, ale i ze Ściborem również. 
od 08. 


ze wszystkimi nawet. oprócz tylko Racięskiego. 


000 


Walka patrolu policyjnego z bandytami. 


7 kul w piersiach dzielnych policjantów. 


lenia władz pierwszej i drugiej instancji. Wiele z tego 
programu Rząd już ma w zamierzeniu i spodziewam 
«ję, że przy następnym budżecie Minisrerstwa Spraw 
Wewnętrznych niektóre z tych rzeczy bedą już wy- 
konane, eo do innveh zaś Rząd wystąpi ze zdecydo- 
wanym i jasnym programem. który nie będzie pro- 
eranem partyjnym. ale w myśl Konstvtneji progra- 
moni państwowym i narodowym. "kluski na prawi- 
(w V ada 


KONIEC. 


[EET „Tw T T TORX" FTP Ta a 
Bandyci-szaulisi otrzymują ziemię wojskową 


od rządu litewskiego. 


celem dania mu oparcia do napadów rząd litewski 
wyznaczył mu działkę ziemi w miejscowości Giera- 


kumpie z funduszu gruntowego wojskowego. 


Pruda przesieśdlhł się tam i wziął z sobą 10-ciu szau- 
lisów bandytów. 

Zwprowadził on w olłziale swoim żelazną dyscy- 
plinę. Niedawno za nieposłuszeństwo rozstrzelał 3-ch 
bandytów szaulisów | zawiadomił o tem Kowno. któ- 
re zaaprobawało jego samósąd, 


w powiecie Dziśnieńskim. 


Jeden z bandytów przy tej okazji został raniony. 


Zołnierze-bandyci przed sądem. 


w Lublinie rozpatrywał nie- | 


jadko mieli zakryte twarze chustkane. 

W toku rozprawy ustaiono. iż obaj oskarżeni brati 
czynny udział w napadzie, czemu oskarżeni nie za- 
przeczali. 

Szczęśliwszy od Sawy. Wyjadko z zorganizowaną 
jak widać bandą dokonywał przez długi czas napa- 
dów bandyckich, kradzieży i koniokradztw. Między 
innemi udowodniono mu 7 napadów z bronią w ręku 
oraz 6 koniokradztw i kradzieży. 

sąd wydał wyrok skazujący Aleksandra Wyjadkę 
na 13 lat więzienia, zaś Marjana Sawę na 4 lata wię- 
ziemia z pozbawieniem praw i wydaleniem z wojska. 


BŁYSKAWICZNIE WYCIĄGNĘLI REWOLWERY 
I DALI DO NICH SZEREG STRZAŁÓW. 
Pięć kul ugodziło przod. Wątko. dwie zaś 
poster. Tretera, 
Obu ciężko rannych przewieziono do szpitala 


st. 


Gdy obaj tunkcjovarjusze przystąpili do podejrza- | w Kielcach. 


Sprawev zbrodniczego czynu zbiegli. 


Kiedy Pawel siadl do stołu. Ścibor, stanąwszy 
koło zujadającego ze smakiem rvhaka. uroczyście, 
w tonie toastowvm. zawołał: 

— Eryku. synu głowonoga i minogi! Ponieważ 
masz zacne i mądre serce. przyjm w darze ten 
drobiażdżek. oby ci służył na zdrowie. „Zenith“, 
płaski. na piętnastu kamieniach. nakręcany raz na 
trzydzieści sześć godzin. rękojmia siedmioletnia, 
wzór dokładności. sumienności. oględności. Panom 
hurtownikom znaczny rabat. poszukiwani są zdolni 
agenci na prowincję. trzymać w najsuchszej kie- 
sZeni... 

Obdarowany z zachwytem spogląda na zegarek, 
przykłada go do ucha, aż wreszcie, niespokojnie 
na Ścibora spozierając. złotą maszynkę wprawnie 
opuszcza za pazuchę. 

— Jeżeli będziesz kiedy wybierał się w drogę, 
to żebyś się nie spóźnił na statek! — dodał fun- 


dator. wtrącając Kryste w głośny wybuch weso- 
losci. 


Tylko Krystę. Bo Stefanowie hyli ehmumi, a 
Racięski milezał cierpliwie. 


PRZERWA. 
Za drzwiami rozległ się znajomy jakiś bas: 
— Ja tylko na jedno słóweczko wyjaśnienia. 
Po chwili w towarzystwie Ducha Czasu wcho- 
dzi obcy, wybujałego wzrostu. w ciemny płaszez 
ubrany. w masce na twarzy. 
(C. d. n.). m; 


Nr. 145. „GONIEC KRAKOWSKI* 


Św.: Proszę pana -- osk. Fuchs tak powiedział i ja 
wiem dobrze co mówię. 
Niepraktykowane metody obrony 
P. P. S. 


obrońco! Pan ma bardzo niedokła- 


Św. Zotja Wonronowa. 

Sw.: Osk. Fuohs przeprowadzał u mnie rewizje, 
chociaż dumaczyłum mu. że u mnie nikogo nie ma. 
bo mieszkam tylko z córeczką. Otwierali drzwiczki, 
rozrzucałi łóżka karabinami... 

Przew.: A czegóż szukali? 

Św: Nie wiem. 


Zwolennik próźnowania 


Przew.: A jakże bylo z p. Wolnowa? 

Św.: Osk. Fuch- bvł i u niej z haojowewni i mówił. 
że musi być strajk. bo ludzie są głodni, Wtedv nawet 
powiedziała p. Wolnowa. że ona pracuje caly dzień. 
a nie 8 godzin. Niech tak pracnją robotnicy to nie 
beią głołni. 


Przew.: Panie 
dne notatki. 

P. Heski upiera się dalej. 

Przew.: Ależ panie obrońco — przepraszam bar- 
dzo, ale pan tak nie może krzyczeć! Prosze siadać! 

Następnie przewo.ln. odczytuje protokoly zeznań 
św. Woronswej, z których okazuje się. że p. Heski 
powołuje się na falszywe protokoły. Tego rozaju 
postepowanie obrońcy spotyka się z oburzeniem całej 


sób miepraktykowamy obrażają wprost powagę roz- 
prawy. 


Przew.: Czy mówił, osk. Fuchs, że jest komendan- 
tem UD, A ; ; „Ognia do ułanów" 

Św.: Tak jest. Mówił tak: „Ja nie mam karabinu, Św. Marjan Ziotrowski =tul. Akal. Rom. Rewi- 
ale jestem komendantem. Mamy karabiny maszyno- | zja z o-k. Fnchsem byla również i w mierzkanin św.. 
we, auta itd.". którego zrewiduwano osobiście. (k. Fuchs opowia- 

P. Heski chwe wynnrić na świadkn, że osk. Fuchs | dat, że kierował bojowcami. że komenderował do 
nie mówil. jakoby byl komendantem placówki. swoich bojowców: „ognia“, kiedy jechali ułani. 


Zeznania ćw. Górskiego 


Św. Bol. Górski właściciel kawiarni Centralnej Św.: Nie tylko że pod terrorem i z obawy, aby mi 
Stwierdza również, że osk. Fuchs wtarenął do kamie- | nie zniszczyli domu. 
nicy i zołuwzywszy policje. chciał uciekać, a kie ly 
go stróż nie chciał puścić. wyskoczył przez okno. 
Pomyślałem sobie waedy, że będzie jakieś nieszczę- 
ście i istotmie za chwilę (3 minmiy) bojowcy wywa- 
żyli drzwi i rozpoczęli rewizję. 

Przew.: Gzy św. słyszał, jak osk. wyskoczywszy 
przez okno. krzyknął: „ot... już jesteście...“ 

Św.: Tak. 


Ułani jechali spokojnie 
Przaw.: Czy św. widział jadących ułanów? 
Św.: Tak. 

Przew.: Czy ułani płazowali lub strzelałi? 

Św.: Nie. Jechali. sobie zupelnie spokojnie. 

Pirzew.: (zy ulica Dumaujewskiego była 
wodą? 

Św.: Tak. Zupełnie była mokra. 

Mec. Zakrzewski: Gzy był jakiś komendant. który 
dowodził przy ratowaniu rannych? 

Św.: Była jakaś kobieta, która groziła kelnerawi 
rewolwerem, że on ma kawę dla burżujów, a dla ro- 
botników jej niema. 


$ 
Przew. r. Mankiewicz polniósł wezoraj miedzy in- 

nemi. że wedlug jego pierwotnego planu, jnze:lwezo- 
raj Aj. w srode) miało się zakończyć przesłuchanie 
wszystkich Świadków. Tymczaseni wskutek ciągłych 
prze zkół, uatzafia na olbrzymie trudności, wzmag2- 
jące się jeszcze bardziej wobec wyczerpania się z li- 
sty przysięgłych dwóch jedynych zastępców. 

* 


Wezoraj przybył do Krakowa wen. Becker z Lom- 
ży, b. dowółea miasta w Krakowie w du. 6 listopada. 
Gen. Becker bęlzie przesłnchany dziś lub jutro. 
Wezòraj miał też zostać przesłuchany adw. dr. Wł. 
Abłamowicz. Na gen. Czikla przyjzułła kolej jeszcze 
w śzole, Bedzie on jednak przesłuchany o wiele pó- 
źniej, gly} mieszka stale w Krakowie. a z prowincji 
przybywają ciągle wezwani Świadkowie, wobec cze- 
go trzeba tych przesłuchiwać ze względu na znaczne 
koszta pobytu i brak czasu Świadków. 

* 

Obrona PPS. zachowywała się wezoraj znowu tak 
niestornie i napadłiwie wobee Trybunaln. że przew. 
mimo calego wysiłku utrzymania spokojn. masiał je- 
dnak kiikakrotmie przypominać obrońcom socjalisty- 
cznym, że się znajdnwją w sali sądowej. Odznaczał się 
uczywiście w wybrykach, jak zwykle, p. Heski. 

Ki. Hr. 


polana 


Św. Woknowa, żona właść, Zakł pogrzeb. stwier- | 
dza. że osk. Fuchs rzeczywiście był u niej z rewieją. 

Mec. Zakrzewski: Czy pani zapraszała Z uprzejno- 
ści hojowców. aby chodzili po kamienicv? 


O obniżenie plac i przedłużenie dnia. pracy na C. blasku. 


Dołychczasowa umowa obowiązywać będzie tylko do 30 czerwca. 


Katowice. PAT). Omegdaj o gońz. 16 przedpole ; mi robotuików w sprawie nstalenia nowych norm za- 
dniem atbyły się rokowania w sprawie obniżenia płac | robków w przemyśle górnośląskim. przemysłowcy wy 
zarobkowych i przedlużen a czasu pracy. Puzedstejywi- | suneli nastęqnjące żądania: 
ciele robotników krytykowali postępowanie presia- Obae zareuków w górnictwie o 20 proc., w gór 
duweów, któzy nie dotrzymująć umowy z 28 maji. | pietwie kruszcowym i hutnictwie metalowym o 25 
wypłacali zarobki w myśl wysoka komtji sebitrażo- . proc, w hutach żelaznych o 30 proc. Prato zażą- 
wej z dnia 20 madga. przez eo obniżono zarobki od 20 | gali przedłużenia dnia pracy w hutnictwie metalo- 
do 50 prow., zaś nnewa z dnia 28 maja przewidywa- | wym o 2 godziny za dodatkową opłatą, w górnictwie 
ła obniżenie płac 0-40-20-proc. W rozultacie po | węglowym przydlnżenie dniówki o 1 godzinę jmzy 

| 
| 
I 
| 


dłuższych pertraktacjach doszlo do porozmnienia. wydobywanin wegla na powierzchnię, a o 2 godziny 
Pracodawcy zgodzili się, iż umowa z 28 maja obowią- | w warsztatach. 
zywać będzie od 1 -30 czerwca. Umuwa ta zostala Przedstawiciele robotników ośw adozyli. że nie 
zaraz przez odnośnych delegwtów popisana. przystąpią do. nowych rokowań, dopóki kwostja do- 
Katowice. (AW). Na wczorajszej konferencji przed- | tychczasowych umów nie będzie ostatecznie zała- 
stawicieli związków pracodawców z przedstawie'cla- | twiona. 
—— 0 0 0 ——— 


-Drodniczy zach na pociąg pancerny na Wileńszczyźnie 


Wilno. (AW). W nocy 24 Imi, pociąg pancerny „Da , ułożoną na torze. Dzieki przytomności umysłu maszy- 

nuta“ jadący z Landwarowa do Wina natknął się w | nisty, pociąg uniknął: niebezj eczeństwa, spraweów 
pobliżu stacji Wilno na barykadę z kamieni i kloców, | nie zdołamo wykryć. Śledztwo w toku. 
E= ===" i M 
dukejami. w czasie których wykonywał z pamięci 
rozuaite tradne rachunki i rozwiązywał zadania ma- 
tematyczne. W tym czasie jednak coraz bardziej u- 
doskonalaua maszyna do rachowania zaczęła zaćmie- 
wać produkcje Inaudi'ego. 


Rzeczy ciekawe 


ORYGINALNY MATCH CZŁOWIEKA Z MASZYNĄ. 
Przed laty, mniej więcej, dwudziestu, rachmistrz 
laaudi wprowadzał w zachwyt Paryżan swemi pro- 


sali. Dowodzi ono, że socjalistyczni obrońcy w spo-- 


Str. 5. 


Pragnąc dowieść, że nie obawia się jej konkuren- 
cji, zgodził się Inaudi na propozycję profesora pary- 
skiej Szkoły politechnicznej, Maurycego d'Ocagne, 
odhycia match'u. polegającego na tem, że miał roz- 
wiążywać zadania rachunkowe równocześnie z ma- 
szyną do rachowania. 

Match ten odbył się ubiegłego tygodnia w Paryżu. 
Przy czterech działaniach arytmetycznych -przy pod- 
no-zeniach do drugiej oraz trzeciej potęgi Inaudi ła- 
two pohił maszynę. Przy wyciąganiu jednak pienwia- 
stków maszyna wyprzedziła rachmistrza o kilka se- 
sand. Ale za to przy więcej skomplikowanych zada- 
nath Taandi wziął znów górę nad maszyną. 

Liczne zgromadzeni widzowie tego oryginalnego 
maiehbu urządziij Inawiiemu gorącą owacje po jego 
zakończeniu, bo ostatecznie utrzymał swą dfwną re- 
putację światowego ehumpiona w dziedzinie rachun- 
ku pamięciowego. 

NAJWIĘKSZY WYBRYK MODY MĘSKIEJ. 

O le Paryż dyktuje mody niewieście dla całęgo 
świata, o tyle znów Londyn daje olrowiązujące wska- 
zówki dla modnisiów hrzydszej połowy rodzaju ludz- 
kiego. 

Zainterenje wiee naszych elegantów wia łomość, 
że króiko przystrzyżone włosy przestają już być mo- 
dnymi w stoliey Anglji. Za przykładem bowiem stu- 
deutów uniwersytetu w Cambridge, zaczynają elegan 
ci londyńscy nosić włosy długie. spalające, aż po 
koniee karku. gladko przyczesane i rozdzielone po- 
środku głowy. 

Spotyka się tedy na wlicach Londynu pary ele- 
gamekie. w których kobiety mają bardzo krótko pod- 
cięte włosy i karki ogolone brzytwą — jak każe o- 
statnia paryska moda — a meżczyźni paradują z dłu- 
gimi włosami. dotykającymi nieomal ramion. 

W sferach dobrze poinformowanych sądzą jednak, 
że moda dmgieh włosów u mężczyzn nie znajdzie po- 
wszechnego zastosowania, ponieważ.. zhyt wielu jest 
łysych między nimi. Chyba, że ci upośledzeni przez 
natnrę zwrócą się do peruk. cheąe odpowiedzieć wy- 
maganiom najświeższej mody angielskiej. 

NOWI „BRACIA SJAMSCY*, 

bo Neapolu zawitała w ubiegłym tygodniu para 
nowych „braci sjamskich*, pochodzących jednak nie 
z Sjamn, lecz z wysp Filipińskich. Są to bracia Lucio 
i Smyplicjo Godinro, urodzeni przed szesnasiu laty i 
zrośnięci ze sobą od „trony pleców. Mają oni dzie- 
sięcioro żyjącego. zupelnie normalnego rodzeństwa. 

Odl szóstego roku życia zajął się nimi kolosalnie 
bogaty i znany ze swych dziwactw niejaki Yanaco, 
właścicie] warsztatów okrętowych w Manili. Jego sta 
ramiem otrzymali bracia Godimo, cieszący się dobrem 
zdrowiem. bardzo staranne wykształeewie, a obecnie 
obwozi ich po eałym świecie, lecz nie w celu poka- 
zywania za pieniądze. a dlatego, aby swe wykształ- 
cenie uznpelnili. Dotąd obwozit Yanaco swych pupi- 
lów po Azji wschodniej i Ameryce, a teraz rozpoczął 
z nimi zwiedzanie Europy od Neapolu. 

Chege ułatwić zrośnietym bliżniakom podróżowa- 
nie, kazał Yanaco zbudować specjalny samochód, 
którym sami się powożą, dzieląc się między sobą je- 
go prowadzeniem w ten sposób, że jeden zajmuje się 
kierownicą. a drugi — pedałami i przenośnikiem. 

Jeden z chirurgów neapolitańskich cheiał podjąć 
się operacji odłączenia zrośniętych ze sobą braci. 
Ani oni jednak, ani ich hojny opiekun nie chcieli o 
tem słyszeć. Zrośnięci są dlatego, ponieważ obawiają 
ię utracić łaski bogatego dziwaka, gdyby się stali 
Indźmi normalnymi, on zaś — ponieważ straciłby mo- 
ność chełpienia się przed światem osobliwością, ja- 
kiej nikt na świecie w tej ¢chwili nie posiada. 
COWBOYE NA WYSTAWIE W WEMBLEY. 

Podczas przedstawień, jakie dają na panbrytyjskiej 
wystawie w Wembley północno-amerykańscy cow- 
boy'e, zdarzyło się jnż tyle nieszczęśliwych wypad- 
ków, że kierownictwo wystawy ograniczyło ich pro- 
gram do mniej niebezpiecznych prostukcyj. 

Ponieważ przy tych prordwkcjach. zasadzających 
się, obok karkołomnej jazdy konnej, na chwytaniu 
zwierząt na lasso, wiele z tych zwierząt połamało 
nogi — przeto apinja pubkiczna oburza się na nie w 
wysokim stopniu. Między innymi, sam król Jerzy za- 
łożył przeciw tym produkcejom protest w Królewskiem 
Towarzystwie ochrony zwierząt, o którem pisaliśmy 
niedawno na tem miejscu. Sprawa ta oparła się na- 
wet o parlament. 

Kierownictwo jednak wystawy nie myśli u:tępa- 
wać i produkcje cowboy'ów odbywają się dalej. Zwo- 
lennicy tych prodnkcji podnoszą, że przy „steeple» 
chase“ ((polowaniu z przeszkodami) łamie nogi co 
roku w Anglji dziesięć razy tyle koni, co na arenie 
w Wembley. 

Charakterystycznem jest, że mimo oburzenia, wy- 
wolnego produkcjami cowboy'ów, hezba widzów im 
się przypatrujących jest tak wielka, że zaledwie mo- 
że ją pomieścić otbrzynałe arena wystawy, 
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Mowa Mussoliniego na zebraniu deputowanych większośc. 


Burzliwe manifestacje deputowanych i ludności na cześć Mussoliniego 


Mussolini jest zdecydowany wystąpić z całą bezwzględnością przeciw tym, którzyby chcieli 
naruszyć dzieło faszyzmu. 
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bm. PAT Na zebraniu deputowanych. 
skt większości parlamentarnej Mus 
w któremi przeproniniał 
wymierzentu spra- 
ilo- 


Rzym 
wchodzących w 
solini wyyłosił przemówienie. 
działaność władz. skierowaną ku 
wiedliwoświ na wszystkich spólnikach zbrodni, 
konanej na dep. Matteotin. zapowiedział ponownie, 
że akcja rządu jest skierowana bezwzględnie ku usta- 
leniu całkowitej odpowiedzialności za zbrodnię i u- 
kardhiu ka 1 ejj winnych. Pa 2 „gk 2" Ferh 
ilaci bez nacisku z "ikiejkolwiek 048 pr - 
mjer dodał. iż nałeży wreszcie zakończyć ze wszyst- 
kiemi Śmiesznemi plotkami. 

Zwraca jąe opini 
świadczył 2e jeg Zorajsze 
cie wyjaśniło juź sytuację. przyczent powiórzył. iż 
rząd pozostanie na swojem stanowisku, g:lyź dymisja 
jego wydawałaby się narzuconą przez deputowanych 
Labour Party, którzy, zbierając się w Tawe Guim. 
pragnęliby poraz pierwszy w historji mieszać się du 
spraw wewnętrznych imnego państwa. 

Premjer poruszył dalej sprawę milicji narodowej 
i podkreślił. iż nie należy marzyć o jej rozwiązaniu, 
lecz zapewnił że zostanie w nie lulskiej przyszłosci 
przejęta w ramy regularnej siły zbrojnej pań wa. 

(Mawótjąć następnie zarzuty opozycji dotyczące 
milicji narodowej. rezwiązania izby, nowych wybo- 
rów oraz iune zarzmiy pochoódzace bad œt osób peer 
tji rzątowej bądż przeństawicieli innyeh partyji. Mus- 
volini lezy. że należy -po prostu lecz energi- 
cznie dać odpowiedź. 

W sprawie program 
wtórzyt to. co poprzednio zapowielział. a 
cie zapewnił przywrócenie normalnej dzialalności par- 
lamentu, vie wyjawaeje zadnych dekretów 7 moeg 
wstaw, gdyż w przeciwnym wyjsteku izba nie mia- 
laby nie do roboty. Mussolini podnosi następnie dra- 


olini o- 


RON- 


Muss 
przomówietie w 


się do publicznej. 


(r w. 


owi 


na przyszłość Mussolini po- 


mianowi- 


żlwość obevnvj sytuacj, powstałej wszutex aksty- 
nencji grup cpozycyjnych Uświaricza. Że jeżeli abh- 


stynencja ta bedzie trwale dłeżej. to zagadnienie to 
przeństawi sie wzylednie powieżnie, gdyż należy zdać 
sobie sprawę, że parlament może funkcjonować, opie- 
rając się na większości, a nie zwracając uwagi na 
stanowisko mniejszości. Jest bowiem Grktem. że więk: 
szość nie może ulegać szantażowi ze strony mniej- 


szości, co do której okazuje się wyraznie. jak kużra 
opozycja pragnie w końcu sięgnąć po wladze. Opozy- 
cja nie zajmuje się jaź nawet morderstwem Matitu- 


dąży jedynie do władzy. 
zdecydowany wysłą- 
usiłowaniom, dą- 


tiego i zmianami w TRA 
Musolim oświelczył. że jest 
pić z całą sianowczością przeciw 


żącym do zniesienia tego wszystkiego, czego faszyzm 
w wielkim wysiłku dokonal, Jeżeli zaś opozycja zda 
sobie sprawę ze swojej odpowiedzialrości i zajmie 
miejsce jej należyte, wówczas kryzys bedzie można 
uważać za zażegnany, gulyź opozycja, w  jakiejkol- 
wiekbądź formie może być bardzo użyteczną, gdyż 
zwiitea wwagę na niektóre fakta, krytykuje i kontro- 
uje. 

Mussolini powtarza raz jeszcze, że rząd gotów jest 
przywrócić zwyczajną działalność parlamentu, skie 
rować faszyzm ma droge legalnog. oczyścić partje 
elementów niepożądanych i prowiulzić politykę po- 
jednania narodów, kóre zapominają © przeszłości. 
Nie należy jednak od rządu domagać się zrzeczenia 
się zasad, których obrona za wszelką cenę jest jego 
świętym obowiązkiem. 

Burza oklasków pokrywa przemówienie Mussolinie- 
go, wszyscy posłowie wstają. Następnie sekretarz ko- 
vrteti większości stawia wniosek potwierdzający 
całkowite zautanie i oddanie dla kierownika rządu. 
Wniosek został przyjety przez aklamac ję. 

Wsród ciągłych owacji wszystkich deputowanych 
większości liczne themy odtprowadziły Mussoliniego 
do pałacu Chigi, przed którym odbywały się dalsze 
burzliwe manifestacje. 


POWODZENIE MOWY MUSSOLINIEGO. 


Rzym. „1W.). Mowa Mussoliniego w senacie przy- 
jętą została z aplauzem przez prawicę, specjalnie 
w miejscach atakujących zagranicę. Opozycji jednak 
nie zadowolła ona zupełnie. Jako pierwszy z jej gro- 
na przemawiał senator Alberiini, wydawca „Corrie- 
re della Sera”, który zuatakował faszyzm z punktu 
wylącznie ustrojowego w sposób niezwykle ostry. 
PRASA ZADOWOLONA Z MOWY MUSSOLINIEGO 

Rzym. 26 bm. PAT. Omawiając przemówienie Mus- 
-olinrego wygłoszone w senacie., prasa umiarkowana 
i liberalita oraz faszystuwska wyraża zadowolenie 
7 tendencji do współpracy podkreślonej w przemówie 
niu Mussolini'ego, prasa opozycyjna zaś pochwalając 
tenlencje wskazuje melwnznacznie na konieczność 
rozpoczęcia realizacji normalnych warunków życia 
ol wewnętrznej pacyłikacji partji faszystów. Opozy- 
cyjny Corriere della Sera omawia w sposób dość 
zwałrowny manifestacje faszystów, jakie miały miej- 
sce w Bolonji i zaznacza. że stanowią one kontrast 
Mussoliniego do zgody. Dziennik zam- 
uie można osiągnąć nigdy sianiem 


lo wezwania 
wieża, Że 
postrach. 


ZACH lv 


Aad kiesy godzi sie na M ini niemieckith. 


Wedlny wiedlomości. jakie nasbszly 
rząd niemiecki miał postano- 
wić wskutek Hoty franenskoangielskiej w sprawie 
rozbrojenia ustalonej w Chequen przyjęcie 
warunizów wymienionych w ostatniej nocie konfer. 


Paryż. PAT), 


dziś rano z Leonidy, 


Niemiec, 


anba ora dotyczącej kontroli wojskowej w 
| iech Rząd niemiecki ma przed 30 czerwoni za- 
wiaslomić ofiejulnie konferencję Ambartulorów o przy 
nocie wamunków. 


jerin wyszczegcóbriownyceh w 


Francja jest związana porozumieniem ze Stanami Zjedn. 


O4 chwil zwycięstwa bloka lewico- 
aż da mement wygłoszemiae przez 


Paryż. | AW). 
wego w wyborach, 
Herriota dekltracji programawej, w koluch politycz 
nych uporczywie powtarzała się wiadomość. iż Her- 
riot w pierwszych dniach po objęciu przez siebe wła 
dzy uzna bez zastrzeżeń rząd sowiecki. Kola zbliżone 
do Hewiotu nietylko, że nie zapyzeczały temu, we 
przeciwwe, padtazymywały te pogłoskę, npawueejąc 
ją coraz bardziej. Dowien tego, iż giełda paryska 
przez kilku dni noiowida silna zwyżkę papierów ro- 
syjskich. Tymezasem deklaracja Herriora i późniejsze 


jego oświadezenia nietylko. 
wiaełanoge ftznamia Sowietów, lecz przeciwnie, uzale- 
miuj te uznamie od wypełnienia szeregm w niektó- 
rych wyprelkach uciążliwych wamumków. Kola polity- 
czne thumaczą tą rezenwę porozumieniem między 
Vrancją a Stanami Zjedn. Paryż i Waszyngton posta- 
nowiły nie uznawać Sowietów bez wzajemnej zgody. 
Ponoztumienie to ma na celu wWywareie skuteczniejszej 
presji na rząd sowiecki celem wynmszema m» nm 
wypełmienia dawnych zobowiązań. 


Zatarg między Angiją a Egiptem o Sudan. 


Londyn. «PAD. Odpowiadają w lubie lordów na 
pytanie lonia Ragiana w sprawie ogólnej polityki 


| rzgdu w stosunku du Egiptu, lord Parmoore zapewnił, 


że rząd zdecydowany jest nie wycofywać się u Su- 


że nie przyniosły zapo- 


Ryzykownago skoku. przedstawionego na naszej ry- 
cinie, z wysokości 10 metrów dokonał pływak Vin- 
cent. polłczas otwarcia stadjonu nautycznego w Tou- 
relles pod Paryżem. jakie odbyło «ię przed kilku 
dniami. 
(| | m ZZ" 
zz | 


danu | pnzestnzegać będzie statum dla Sudamu i nie 
poczyni żadnych zmian w tym względzie ibez porozu- 
miera sie z parkunentem. W odpowiedzi na podobne 
pytinie w sprawie Iraku lord Parmoore oświadczył, 
że w tym wzgiądzie rząd prnawadzi w dalszym e ągu 
politykę poprzedniego rządu. Na mtenpelację hr. 3 
bome w sprawie ministra pełuomocnego wolnego 
państwa Irlandji w Waszyngtońie, lord Amnokd omaj- 
mił w imieniu rząiln. że w obecnej chwili nie jest 
możliwe powiedzieć, czy Irlandga hędzie wogóle po- 
sudala własnego: reprozentamta w Waszyngtonie rem 
bamdziej, że stanowisko Stanów Zjednoczonych w tej 
aprywie nie jest jeszeze zdecydowane. W taj samej 
spraw e zabrał jeszcze głos lond Parmoore, który o- 
świanozył, że w zakres czynności ewentualnego przed 
stawiciejstwa irlandzkiego w Waszyngtonie nie wcho 
dziłyby w żadnym razie ogólne sprawy impesjum bry- 
tyjskiego. Z kolei przemawiał lord Cursoa, zdmiem 
którego w danej sprawie należałoby zamięgnąć opini 
pozostałych domin jów. 

Londyn. (AW). „T'mes* donosi r, Kadm, iż Zugłul 
baszą w parlamencie egipskim na zapytanie opozycji 
oświkudezył, że Egipt nigdy nie zrezygnuje z swoich 
praw do Sudanu. Udaje się on do Londynu, aby prze- 
prowadzić nokawamia z rządem amg elskim w całem 
szeregu spraw, lecz wysunie również sprawę Sudanu. 
W razie, jeżeliby rząd angielski mie zgodził się na opu 
Szczenie Sudanu, przerwie rokowania i powróci do 
Egiptu. Widoki porozumienia się małe, ponieważ Am- 
glja stoi na stanowisku, że rozstrzygnąć powinna lud- 
ność dudamu, która w żadnym ragie ne życzy sobie 
przyłączemia do Egiptu. 


STANY ZJEDNOCZONE PRZECIW UMOWIE 
CHIŃSKO-ROSY JSKŁEJ. 


Londyn. (AW). Stany Zjednoczone zawezwały rząd 
francuski, aby na znak protestu przeciwko umowie 
chińskosewieckiej, odmów ły ratyfikacji t. zw. trak- 
tatu Yin mocarstw. Na podstawie tego traktatu 
Chiny miały podnieść swą taryfę celną z 2 i pół proc. 
ma 5 proe., lecz tylko w razie jednomyślnej ratyfaka- 
aji traktatu przez wszystkie mocarstwa. 1, 
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SKAZANIE NA ŚMIERĆ ZA NAPAD RĄBUNKOWY 


Dnia 24 bm. sąd dorażny w Krzemieńcu «kazał 
na karę śmierci Antoniego Kunickiego, lat 23, nieda- 
wno przybyłego do Polski. mieszkańca Staro 
tynowa w Rosji sow eckiej wa mocny napad ‘i 


kowy z 3 wspólnikami, Pan Prezydent Rapltej prośbę 


| a ułaskawienie odrzucił, Wyrok wykonano 26 bm, 


Ar. 140. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Z ziemic Polski. 

RUCH NARODOWY W ŁODZI. Y 
Rzemieślniczej w Lodzi odbył się onegdaj zjazd okrę- 
gowy Związku Ludowo-Narodowego. na którem wy- 
głosili referaty: pos. Wł. Kucharski pos. T. Tabaczyń 
ski i pos. K. Wierczak. Obecny na zebraniu por. 
Rostkowski z Chrześe. Dem. podkreślił zasługi Rządu 
Narodowego. a zwłaszcza pos. Wł. Kucharskiego w 
pracy nal zrównoważeniem budżetu i sanacją Skar- 
bu. — W tym samym dniu odbył się obchód pięciole- 
cia Narodowej Organizacji Kobiet w Łodzi. 

WZNOWIENIE „GŁOSU KALISKIEGO“. W ciągu 
czerwca wznowione zostało wydawnictwo tygodnika 
„Głos Kaliski". którego Nr 1 przedstawia się nader 
interesująco. „Głos Kaliski". jako niezależny od ża- 
dnej partji, będzie, według słów redakcji „wyrazicie- 
lem rzetelnej myśli polskiej. wystawiając polskość i 
utrwalenia jej w wielu chwiejnych Polakach. jako cel 
swej pracy". 

PRZECIW OBNIŻENIU MNOŻNEJ URZĘDNICZEJ 
Pracownicy poczt, telefonów i telegrafów dyrekcji 
bydgoskiej na odbytym onegdaj wiecu zaprotesto- 
wali przeciw obniżeniu mnożnej urzędniczej na lipiec. 
motywując to tem. że koszty utrzymania bynajmniej 
się nieobniżyły. Pozatem domagają się wypłaty do- 
<łatków na mieszkanie. ponieważ czynsze (komorne) 
jest już dostosowywane do nowej wtawy lokator- 
skiej. 

ROZBIÓRKA SOBORU W LUBLINIE ua placu Li- 
tewskim prowadzona jest w szybkiem tempie. Znikły 
już kopuły bizantyjskie czterech bocznych i wielkiej 
środkowej wieżyczek. pozostał tylko korpus główny 
i dwie kondygnacje dzwonnicy. Jeszcze kilka miesię- 
cy, a z symbolu ucisku pozostanie jedynie ślad w po- 
stacji niezarośniętego jeszcze trawą. wysypanego Żwi- 
rem placyku. 

DAWNE PIECZĘCIE DO ARCHIWUM. Min. spraw 
wewnętrznych poleciło podległym wojewodom zebra- 
mie pieczęci oraz odznak urzędowych. pozostałych z 
czasów zaborczych z pierwszego okresu Państwa Pol- 
skiego. oraz odesłanie ich wraz z odpowiednim spi- 
sem do Głównego Archiwum w Warszawie. 

REEWAKUACJA MIENIA POLSKIEGO. Nadeszły 
do Warszawy dwa wagony, zawierające bbljotekę po- 
litechniki warszawskiej oraz szereg pomocy nauko- 
wych. Wagony te nadesłane zostały z Niżniego-No- 
wogrodu, dokąd politechnika była ewakuowana. De- 
<yzja zwrotu tego mienia powziętą została przez mie- 
szaną komisję specjalną już przed rokiem. jednakże 
wladze sowieckie uciągałv się z wysłaniem mienia. 
Niestety. jest to dopiero część mienia politechnika 
warszawskiej. 

ZA UCHYLANIE SIĘ OD SŁUŻBY WOJSKUWEJ 
— UTRATA OBYWATELSTWA. Decyzją Min. Spr. 
Wewnętrznych zostały pozbawione obywatelstwa poł 
skiego za uchylanie się ed obowiązku służby wojsko- 
wej osoby następujące: Benjamin Besztymt, urodzony 
1898 r., Abram Popower ur. w 1896 r., Motel Fraj- 
mund, ur. w 1897 r.. Szlama ('wajfus. ur. w 1896 r. 

POLICYJNY „SAVOIR VIVRE“. Komendant poh- 
cji państwowej wyjaśnił w ostatnim rozkazie policy j- 
nym sprawy wzajemnych stosunków towarzyskich 
funkcjonarjuszów polieji państw. podczas służby. I 
tak: wyższy funikejonarjusz wchodząc do podwładne- 
go mu bezpośrednio policyjnego pomieszczenia biuro- 
wego, winien witać pracowników wyrazami „dzień 
dobry“ oraz żegnać słowami „dowidzenia“. Pracow- 
ników obowiązuje oddanie honoru lub ukłonu oraz 
odpowiedź słowna. Po przerwanych swych czynno- 
ściach funkcjonarjnsze ci mają wracać do zajęć bez 
rozkazu. 

MORDERSTWO NA WESELU. W Dolinianach 
przed kilku dmiami w czasie zabawy weselnej Jana 
Zaczepały. szeregowiec 19 pp. Andrzej Trusz pehnął 
bagnetem w pierś Władysława Lachowicza. kładąc 
go trąpem na miejscu. Zbrodniarz zbiegł do Lwowa. 

KATASTROFY ŻYWIOŁOWE. Przed kilku dniami 
nawiedziła Jaworów i okolicę straszliwa burzą, sza- 
lejąca przez kilka godzin. Grad i oberwańie chmury 
zmiszczyły zasiawy na pmzestnzemi kilku tysięcy mor- 
gów. W mieście szereg hudynków zniszezonych. u- 
cierpiała bardzo elektrownia. wskutek czego Jawo- 
rów został bez Światła. Zerwany jest dach kościoła, 
Domu Narodneyo. prywatnego gimnazjum ruskiego 
i szkoły przemysłu drzewnego. Wśród ludności panu- 
je niesłychane przygnębienie. 

Skutkiem oberwania się chmury i połączonej z tem 
wielkiej ulawy został uszkodzony i silnie podmyty 
szlak kolejowy między stacjami Dziewiecież a Hutą 
Zieloną na linji Jarosław Rawa Ruska. Wobec tego 
zamknięto szłak Horyniec—Rawa Ruska na przeciąg 
6—8 dni dla naprawy toru. 

REDAKTOR, WSPÓŁPRACOWNICY, PRENUME- 
RATORZY — WSZYSTKO WYJEŻDŻA. Wychodzą- 
ca w Siedleach „(Gazeta Podlaska“ zamieszcza na cze 
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(Od własnego korespondenta). 


BUDŻET MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI. 

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się od referatu 
budżetu Min. Sprawiedliwości. 

Budżet Min. Sprawiedliwości roferowal w Sejmie 
poseł Śmiarowski (Wyzwolenie), który wspomniał. że 
ministerjum to zostało ze wszystkich innych najwcze- 
niej zorganizowane, ale po zakończeniu spraw orga- 
nizacyjnych twórczy rozpęsl ustał. Wielkie zadanie u- 
nifikacji prawodawstwa nie postępuje tak, jakby się 
należało tego spodziewać. Dlatego komisja powzięła 
rezolucję. wzywającą rząd do przyspieszenia prae w 
tym kierunku. Biwrowość centrali i instytneji nie zo- 
stała dotąd ujednostajniona. Persomal naogół należy 
uważać za wystarczający, są jednak braki zwłaszeza 
w sądach pokoju na kresach. Skargi na sądownictwo 
pochodzące od ludności. nie zawsze mają powody po- 
lityczne. Do tej kategorji należy głośny spór między 
sądownietwem i adwokatura w niektórych okręgach. 
Jesteśmy dalecy od posiadania jednolitego typu pol- 
skiego sędziego. Redukeja personalu manipulacyjne- 
go nie powinna być przeprowadzona mechanieznie. 
ale iść w parze z uproszczeniem biurowości. 


MOWA MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI 
WYGANOWSKIEGO. 


Min. Wyyanowski stwierdził. że w b. Kongresówce 
stosunek procentowych sił nieprawniczych do praw- 
niczych maleje. Znaczna jest poprawa na kresach. . 

Luki w stanie sędziowskim wyrównane będą nie- 
wątpliwie w krótkim czasie przez napływ nowych Sił 
z uniwersytetów. 

Co do tempa postępowania sądowego, korzystną 
zmianę stwierdzić można w sprawach cywilnych, któ- 
rych zaległości obecnie niema. f 

Tempo spraw karnych pozostawia jeszcze nieco do 
życzenia.. Co do ogólnej linji politycznej p resorcie 
zprawieńliwości. to była nią ciągła dążność do zu- 
pełnej apolityczności. Ma ona na celu zupełne wyeli- 
minowanie ministerjum od wpływu osób i partyj. W 
końcu pan minister poruszył sprawę więziennictwa, 

twierdzając. iż stan więziennietwa nie jest idealny 
wskutek tego. że wiele gmachów pozostawionych 
nam przez zaborców, nie odpowiada obecnym wyma- 
ganiom. Tam. gdzie poprawa jest możliwa. zrobiono 
wszystku, aby jej dokonać. Celem ujednostajnienia 
admin'stracji więziennej i dostosowaniu jej do wyma- 
gań CZASU. opracowuje się nową ustawę 0 organiza- 
cji więziennietwa. która jest w Radzie Ministrów iw 
czasie najbliższym zostanie wniesiona do Sejm. 


DYSKUSJA. 

Po przemówieniu ministra Wyganowskiego pierw- 
szy zabrał głos poseł Gruszka (PSL Piast). Poruszył 
sprawę oszezedności. a następnie redukeji sądów w 
Małopolsce. ol jego przemówienia obrady stały się 
bardzo burzliwe. ą 

Wstępem było wystąpienia posła Wyrzykowskiego 
(Wyzwolenie), który zarzuci sądom stronniczość | do 
magat się oddania absolutnej władzy dyscyplinarnej 
sądowi Najwyższemu. o którego prezerie Fr. Nowo- 
dworskim powiedział. iż jest jednym z najbezstron- 
niejszych ludzi w Polsce, groził. że Sejm będzie uchy- 
lał wyroki. atakował urzędy prokuratorskie. Na znak 
nieufności dla min. Wyganowskiego wmosi o skreśle- 
nie jednego złotego z budżetu pierwszego działu. k 

Następnie. po przemówieniu poslą Matakiewicza 
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(kat.-lud.). wystąpił poscit Marek (PPS) z gwałtowną 
filipiką przeciw ministrowi jakkolwiek komu, jak ko- 
mu. ale panu Markowi, rak związanemu z wypadka- 
mi krakowskimi, nie przystaje występować w roli ła- 
kwizytorą, który szczególnie gwałtownie zaatakował 
ministra wiaśnie za te wypadki i wniósł następującą 
rezolucję: 

„Sejm. nie mając zaufania do pana ministra spra- 
wiedliwości, skreśla 311 złotych w dziale I. kredytów 
według budżetu“. 

Z kolei zabrał pio: poseł Bittner (Ch. D.). który 
przyznał. że stan praworządności istotnie niewiele po 
zostawia do życzenia. zadaje jednak pytanie. kto jest 
tego sprawcą i stwierdza. że winę ponosi lewica. 

Przypomina jej walki o zasady komstytueji, przy- 
pomina dalej. iż lewicowy minister sprawiedliwości, 
Makowski. niejednokrotnie twierdził, że wnioski @v- 
cjałistów były antykonstytucyjne. Niema bodaj usta- 
wy. z której nie byłoby wiłowań lewicy do gwałce- 
nia konstytucji. Wykazuje naprzykład. że łamią pra- 
wa logiki i praworządności. Niema artykułu w kon- 
stytucji. któregohyście nie chcieli lamać dla interesu 
materjalnego! Macie pogardę dla prawa, którego rze- 
komo bronicie z tej trybuny. Chcecie doprowadzić 
Połskę do tego, do czego doszło w Rosji. 

Rzecz ceharaktervstyczna. że podczas przemówienia 
pos. Bittnera socjalistów nie hyło zupemie na sali. 
Przemówienie było ciągle przerywane oklaskami na 
prawicy i protestami ze strony lewicy. 

Dalej przemawiali pos. Z. Seyda (Z. 1. Na. który 
odpierał zarzuty pos. Marka. Hartgłas (kl. żyd.). Ma- 
kówka (ukr.). którzy użalali się. że Ministerstwo spra- 
wieddliwości wwałei zasady równości obywatelskiej. 

Na zarzuty odpowiadali minister sprawiedliwości, 
Wyganowski i referent Śmiarowski. 

GŁOSOWANIE. 

Przystapiono do głosowania nad budżetem Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych. 

Wniosek pos. Wałerona (Wyzwolenie) o zmniejsze- 
nie sumy na utrzymanie wydziału politycznego © 
10.000 ziotych odrzucono 168 głosami przeciw 147. 

Wniosek pos. Popiela (N. P. R.) o zmniejszenie u- 
posażenia policji o 100 złotych przyjęto 157 głosami 
przeciw 136. 

Wobec tega inne. manifestacyjne Wnioski wycofa- 
no 

W ten sposób przyjęto budżet Mimisterstwa spraw 
wewnętrznych w drugiem czytaniu. 

Z kolei Izba przyjęła budżet wydatków i dochodów 
Ministerstwa Skarbu. 

ODPARTY ATAK LEWICY NA MINISTRA 
WYGANOWSKI GO. 

W głosowaniu nad budżetem Ministerstwa Spra- 
wiedliwości odrzucono 173 głosami przeciw 154 wnio- 
sek posła Marka o skreślenie z pozycji uposażeniowej 
311 złotych. 

Odrzucono też wniosek posła Wyrzykowskiego © 
skreślenie jednego złotego. 

Izba zatwierdziła budżet Ministerstwa Sprawiedli- 
wesel. 

Na tem przerwano obrady nadl budżetem. 

Przystąpiona do ustawy 0 ochronie drobnych dzięr- 
żawców. 

Pos. Brownstord wniósł o wyłączenie z pod ochro- 
ny dóbr kościeltych i fundacyjnych. 

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 rano. 


le numeru tak wystylizowaną odezwę: Z przyczym 
natury technieznej (nieporozumiępia z drukamią — 
niemożność zmiany drukarni) i z przyczyn wyjazdu 
na wywczasy letnie zarówno redaktora. jak i wiek- 
szości naszych współpracowników i prenumeratorów. 
Redakcja „Gazety Podlaskiej” czuje się zmuszoną do 
zawieszenia wydawnictwa Gazety na okres miesięcy 
letnich — lipea i sierpnia i nzależnia dalsze wydawa- 
nia pisma od zmiany warunków miejseowych (dru- 
kamia. administracja pisma,  współprieownietwo). 
Nadmieniamy. że warunki finansowe wydawnietwa 
nie odgrywają roli w zawieszeniu pisma”. 

- szczęśliwi 


Szczęśliwa redakcja, ale zduje się - 


1 prermmeratorzy! 
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JAK WALCZYĆ Z DROŻYZNĄ? 


Nadzór nad młynami 


| Jak donoszą dzienniki warszawskie. Komisarz rzą- 
du 


zażądał przedłożenia mu w przeciągu 48 godzin wy- 
ników specjalnej rejestracji młynów 


| w Warszawie. Chodzi o stwierdzenie. ile jest młynów, 


zdolnych do przerabiania w ciągu doby zboża w ilo- 
ści 50 tonn i wyżej. 

W nadsyłanych przez policje wykazach poza poda- 
niem siedziby tych młynów i właściciela 
ma być stwierdzona maksymalna zdolność przetwór= 
cza oddzielnie dla żyta i pszeniey. oraz 

jakie Środki komunikacyjne poszczególny młyn 

posiada. 

Rejestracja ta równocześnie ma wykazać przecięt- 
ny stopień uruchomienia każdego młyna w ciągu 
miesiąca czerwca r. b. 

Sprawa powyższa wiąże się z planami władz rzą- 
dowych co do sanacji stosunków drożyźnianych. 
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Zapewne także i odnośne czynniki krakowskie, zna 
ne ze swej gorliwości w zwalczaniu drożyzny, pójdą 
w ślady stolicy i zastosują się ściśle do plann władz 
rządowych. 


Bia. B. 


Hodaka „przod. na oólbj lawie 


ód ma w ostatnich czasach najwidoczniej — 

ha. Niedawmo redaktor „Naprzodu“ p. Haecker me- 

zł się ku ogólnej uciesze na ławie oskarżonych o zbro- 

dmię listopadową. przedwczoraj zmów wlazł do tawy — 
„oślej””. 

A stało się to tak! 

Radakcja „Naprzsdu”, któna się specjalnie nneresuje 
osobą naszego sprawozdawcy teatralnego, p. L. Skoczy- 
łasa, wystąpiu przedwczomaj z niesmaczną i wpretensjor 
mamą napaŚcią na niego w artykule p. t. „Endeaki pro- 
fesor“. Za podstawę napaści posłużyło jej wynażemie p. 
8. że p. Mieczysław Frenkel deklamuje wiersz Fredry 
w „Wielkim człowieku do małych interesów* „bez jakie- 
gokolwiek siekania i wybijania rymów, czy Średniówek*, 
gdy komekija ta pisama jest — pozą. j 

(tot jest w tem tylka prawda pozoru. Tekst roli Je- 
mialkóewicza iz „Wielkiego człowieka do małych intere- 
eów* ma w wielu miejscach przepisamy na prozę wiesz, 
który posiada rytm, hannonję, ba! nawet rym! Jest więc 
wierszem w szerszem znaczeniu tego showa. I p. Mieczy- 
sław Frenkel, kóry jest najlepszym odtwórcą i znawcą 
Fredry, tak też go pojmował, co stwierdził w osobistej 
razmowie z p. L. Sogian Jedmak w redakcji „Na- 
przodu“ ją dotąd takie jęcia o istocie wiersza. 
jakie Da E dziś jeszcze la A — na oślej ławie! 

Widocznie od wypadków listopadowych nie tylko poję- 
nia etvczme, ale i estetyczne redakorów „Napwzodu” po- 
mięszały się zupełnie. 

Sprawa powyższa jest drołbmą i nie zwracalibyśmy na 
nią uwagi płyby nie to. że redakeja „Napuzorm* uwa- 
żała ją tvkko 2a sposobność do brzydkiej i ordvnamej 
uąpaści nia osobę Piaszegjo sprawozdawcy. Nie przebija. 
z niej zupełnie troska o pozom kultury teataalnej, ule 
jest nieprzyzwojta osobistą nagrmiką. ubraną w pozory 
rmeczowości. I czy wobee takich objawów nie ma racji 
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RA ULICZNYM EKRANIE. 
Gzłowiek naiwny. 

Był sobie człowiek wielce naiwny, który w =wem 
nibyto logieznem rzumuwamiu sąłzł. że Polskę za- 
mieszkują Polacy. 

Stegt swojego domauwego ogniska gdzieś w nie- 
dostępnym zakątku kraju i wiedział tylko o tem. co 
sobie sam wyrczumował. Miłował kraj swój nade- 
wszystko i weąż marzył o tem, by zobaczyć kiedys 
jego stolicę, piękne miasta, skanbnice pamiątek naro- 
dawych i czarujące okolice. 

Los sprzyja czasem takim poczcjwcom i wreszcie 
nasz człowiek naiwny postanowił wyjechać w głąb 
kraju, by przyjnzeć się własnym bogactwom, pięknu 
i kulturze. 

A już najbamiziej 1wało mu się serce ku onej gó- 
rze skalistej, na której ongiś książę Krak zamek wiel- 
ki zbudował, gniazdo królów polskich : sklepy, w kto 
rych ich prochy wiekowym mem spowite, dnia Badu 
Pańskiego czekają. 

Ruszył więc w drogę daleką, która. dlań jednem 
pasmem zachwytów była — i przybył do Krakowa. 

Gdy patrzył na świątyń wieżyce wysmukłe, na mu- 
rów pleśń starą i zamku dumnego bastjony, zda się, 
ża na dzieje narodu «wego patrzył i poit się oliwałą 
minioną i pysznił potęgą wielką. 

Aż rmzyszedł ów ozłąwiek naiwny nad sadzawikę, 
co wśród ogrodów i kw'ecia kobienców łabędzi dwoj- 
ga siedzibą była. 

Z zachwyte patrzył na ptaka królewskiego, co nie- 
gdyś rycerza Lohemgrina wiernikiem był, aż przyszła 
gmpa ludzi, by również nacieszyć się widokiem kró- 
łewskich ptaków. 

Dzieci w tej grupie były, kobiety i mężowie, lecz 
twarze ich obce się jakieś zdawały «człowiekowi nai- 
wmemu, obce : nie nasze. Aż wreszcie posłyszał ich 
mow i dziwić się przestał. 

— „Unkł, waj! wus fyr a lang hals?“ 

— „Wyls habn a frajde? Szmis im a sztikł bułky”. 

— „Hal du! sonst fałst hnan!“ — zapiszczał głos 
kobiecy. 

Odszedłszy od sadzawki. myślał nasz człowiek na- 
iwny: „Piękny jest nasz kraj a najpiękniejszy Kra- 
ków. nic więc dziwnego, że łudzie z dalekiej Anglii 
przybywają, by te cuda podziwiać, a mowa ich dzi- 
wna i gardłowa rozlega się wszędzie“. 

Bodaj to być człowiekiem naiwnym z niedostępme- 
go uakątku kraju! Korab. 


—$— 
KRONIKA 
o 

OBCHÓD „KONIKA ZWIERZYNIECKIEGO*. 
Wczoraj popołudniu z klasztoru SS. Norbertanek 
na Zwierzyńcu wyruszył w otoczeniu włóczków i or- 
kiestry .mlaskotów'* „Konik Zwierzyniecki”, który 
ul. Zwierzyniecką. podążył pod pałac biskupi, gdzie 
złożył hołd ks. biskupowi Sapieże, poczem ul. Bracką 
przeszedłszy pojawił się po skończeniu procesji ma- 
zjackiej na Rynku Gł., rozdając razy swoją pałą na 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


(Początek na str. 3-ciej). 


poziomu iprzedwojennepo. Jeżeli więc pontio takiej 
zniżki cen jest zanik zbytu, to dłatego, że w okresie 
inflacji, uciekając oł manki, nagromadzono ogromne 
zapasy towarów. Te nienozsprzedame zapasy zaostrza 
ją ipnzesilenie. ale będą niewątpliwie w ciągu kilku 
miesięcy wysprzedame, a wtedy stanie przed nami 
w czystej formie zagadnienie przystosowania pro- 
dukoji do wammków światowej konkurencji. 

Są dwa sposoby przeciwdzałamia obecnej sytuacji 
w przemyśle: Albo przemysł bę lzie pracował wyłącz- 
nie na rynek wewnętrzny, a Rząd ochroni go mu- 
rem wysokich ceł. ułbo dążyć bedzie do największe- 
go wyzynskamia zdolności wytwórczej wszelkich war- 
sztatów pracy. Koszty produkcji obniżą się już przez 
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lewo i na prawo ku ogólnej uciesze Kaś i Maryś, oraz 
dziatwy, ciekawej wyglądu tegorocznego Lajkonika. 
Lajkonik, goszczony po drodze w wyprawie swej po 
restauracjach i śniulańkowych handclkach wrócił 
późnym wieczorem w doskonałym humorze do swej 
sulyby na Zwierzyniec. Obehód Lajkonika w bieżą- 
eym roku. mimo obawy o orkiestrę mlaskotów. do- 
-zel do skutku i w niezen nie ustąpił zeszłorotzne- 
HPL. 

TAJEMNICZY MORD W PRZEGORZAŁACH. 

Jak się dowiadujemy, śledztwo policyjne, którcgo 
wyniki ciągle jeszeze trzymane są w ścisłej tajemmi- 
ty, postepuje zwolna napnzód, natrafiając na coraz to 
mowsze przeszkody. Okazało się bowiem, że podejrzy- 
(wany o zamordawamie kobiety w Przegomzałach to- 
waszysz jej wycieczki do Czech, w krytycznym niu 
znajdował się w więzieniu, gdzie odsiaduje karę za 
swe pnzestępatwa. W sprawie tajemniczego mondu 
policja puzesłuchała 'łutąd aresztowanych 6 osób, z 
których 4 mają być wypuszezone na wolność. Czy 
zamordowana była kobietą lekkich, czy też surowych 
obyczajów, dotychczas jeszcze nie stwierdzono, jak 
również ostatecznego stwienrdzinia nazwiska ofiary 
zbrodni jeszcze nie zostało przepiowadzone. 


PODATEK DOCHODOWY OD UPOSAŻEŃ. Rrrgtszą- 
dzemiem z dnia 18 czerwca 1924 r. zarząelzóło Mu. Skar- 
bu, by pobór podatku dochałowego wł upcenżeń służ- 
howych. emerytut i wymasgnwlzeń iza. najemną peace na 
obszanze b. dzielnie nosyjskiej i austujackiej był w mie- 
siącu kipea 1924 r. dokomywany w dotychczasowym try 
bie, welług nali usialamej dla potrąceń podatku w mie- 
siącu maju br. 

NA ZLOT SOKOLI DO ZAKOPANEGO zgłoszenia u- 
czestmictwa przyimaje kancelanja Sokoła tylko do piątku 
dmia 27 czerwca br. malz. 8 wieczór. Wskuzówiki udziela 
się na miejscu. Odjazil nadzwyczajnego: pociągu do Za- 
kopanego nastąpi w sobotę 28 bm. o golz. 3 pop. Zbiór 
ka dużym wyjeżkiżających na boisku Sokoła juź o godz. 
1 popołudniu. Bez poprzesluiego zgłoszenia nikt udziaiu 
w Zlocie wziaść (nie może. 

WYJAZD UCZNIÓW NA KOLONJĘ WAKAC. Ucznio- 
wie gimnazjów krakowisknch, którzy przyjęci zostali na 
kolonję wakac. w Porębie W. zgnomadzą się w niedzielę 
dmia 29 bm. punktualnie o godz. 10 pnzedhpoł, w mimm. 
IV ul. Krupnicza 2. gdzie nastąpi espateczny pwuział ko- 
lomfstów na sezom lipcowy i siempmsioęwy. Wwiazd lipeowy 
kelong do Poręby W. we czwanmtek dnia 3 lipca a godz. 
R50 ramo. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onegdaj wieczorem zawezwa 
n pogotowie ratumkowe ma ul. Szlak 1. 31. gdzie 19-let- 
via Arma Pyział zażyła w zamiarze samobójczym tmutlki. 
Desperatikę przewieziono do szpźala ów. Łazarza. Przy 
czymy zamachu na razie nie stwiemdzomo. 

BANDA CYGANÓW OGIEŃ ROZPALA. Od kilku dmi 
na Małych iBlicwiach przy drodze do Woli justowskiej 
wielka banda cygamów rozbiła namioty. Cygamie i cygan- 
ki chodzą po całem mieście i po. Błoniach, ściągając tłu- 
my Krakowian i Krakowi ych wmóżby i 
pbserwnujących z ciekuwością życie koczujących cvga- 
nów. 

WIELKA KRADZIEŻ. Janowi Ślusarzowi, wożnemu 
Zżemsikiej. Spółki Hageltawej w Krakowie skradziono wcżo 
raj z kieszeni portfel z kwotą 400 zł. i legitymację przy 
płaceniu podatku obrotowego w gmachu województw. 

KRADZIEŻ DOLARÓW W POCIĄGU. Jakiś nieznany 
sprawca sknadł w pociągu na pmzestrzemi Mysłowice— 
Kraków Hemomacie. Strusińskiej, zamieszkałej w Lipniku 
koto Gorlie 450 dolarów. 

TAJEMNICZA TRAGEDJA. Wczoraj o godz. 9 wieczo 
rem służba kolejowa zauważyła leżącego bez przytamno- 
ści na szynach pisamza kolejowego N. Tesarza. Zawezwa- 
ny lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził u p. T. „głę- 
boką ranę na głowie i wstmząs mózgu. Po udzielemiu 
pore pomocy miwieziomo nieszczęśliwego do Iszpi- 


ZMIAŻDŻONY PRZEZ POCIĄG. Onegdaj najechał po- 
ciąg osobowy niedaleko stacji Bochnia ma nieznanego 
mężczyznę, którego zmiażdżył do niepoznania. 

ROZWÓJ PRZEMYSŁU KOSMETYCZNEGO W POL- 
SCE. Zmama przed wojną ze swych doskonałych srodków 
kosmetycznych wytwómia pod fimną M. Wallace w Wie- 
dniu. wyrabiająca bezkonkurencyjne wprost kremy do 
rąk ti do twamzy, pudry, wody do ust, pasty do zębów, 
wody kolońskie itd. oparłszy się wyłącznie na polskim 
kapitale postanowiła rozszerzyć swą przduktywmość na 
całą Małopolskę wogółe. a na zachodnią jej część w szcze 


| 


| 


to samo, ale muszą być jeszcze dalej obniżone do te- 
go stopnia, żeby wyroby polskie mogły być sprzeda- 
wane zagranicą po cenach konkurencyjnych, ale bez 
strat, gdyż inaczej straty te musiałby przemysł odbić 
na rynku wemmętrznym, co również doprowadziłoby 
do podniesienia cen na naszym rymku. 

Słusznie zupełnie rozlegają się tu pytania, 00 za- 
myśla uczymić przemysł dła zwalczania przesilenia. 
Słuznie opmją żąda ofiar od nas. przedewszystkiem 
od pmemysłoweów. Przemysłowcy nie tylko chcą, 


ale i mmszą uczynić wszystko. aby pmzezwyciężyć 
przesilenie. 
Następnie przemawiał pos. Żuławski (soc.). 


| gólności. W tym też celu właściciel firmy M. Wallace 


założył fabrykę filjama w okolicach Krakowa. krórą 
przy pomocy wyłączmie polskiego kapitału i polakich sił 
wyposażył we wszystkie nowoczesne urządzenia technicz 
ne i rorqyrczął w niej pmodukeję swych wyrobów w ta- 
kiej samej ilości i jakości i z tych samych surowców, 
porcholzacych z wypróbowanych dawno i doskonałych 
źnódeł. jak we Wiedniu. Aby zaś wyroby małopolskie 
nie ustenowały w niezem wvymrohom wiedeńskim przydzie- 
lita fima do działu technicznego odpowiednie połakie 
fachowe siły kierownicze, które pmez szereg lat praco- 
wałv poprzednio w fabryce wiedeńskiej. 

Już teraz można przekonać się. że wvnobv kosmetyczne 
fihryki M. Wallace. wybudowanej w Kalwarii, odpowia- 
ają w zumełności jakością swą doskomała wyrobom, któ- 
re pornzernio musieliśmy dopiero z Wiednia sprowadzać 
a nawet śmiało wee można. że małopolska fabryka gó- 
mje nad wierleńską. 

KEFWRYTIĄAR TEATRU WIEJGKIEGO. 

Piątek: „R. U. R.“ 

Sobota: „Odprawa posłów greckich". teatr na Wawelu. 

Nierlziela popat. o godz. 3 i 5: „Kościuszko pod Ra 
cławicami* na Błoniach — wieczorem: ..Romantyczna 
panma'. 

REPERTUAR OPERETKL 

Piątek: .Dzidzi*. 

REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 

Piątek: „Głupi Jakób*. 

Sobota: „Głupi Jakób". 


Niedziela ipopoł.: „Dr. stieglitz” — wieczorem: „Głupi. 


Jakób“. 

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 
Promień: „Ta, czy tamta?*; dramat w 6 aktach. 
Reduta: „Kobieta demon“ (Zaraza). dramat. 

Sztuka: „Maks w zamku duchów“; komedja. Program 
Maksa Limdera. 

Uciecha: „Hazard“, romans w 3 aktach. 

Wanda: „Panna z ujeżdżalni*; dramat w 7 aktach. 

Warszawa: „Florette i Patapon czyki przygody w ką- 
pielach', kom. w 6 aktach. 

Zachęta: „Tajemnice stajni wyścigowej*; dramat sens. 


Disia min. itoa nie zostala pryjea 


Warszawa. (PAT). Prezes Rady Min. Grabski wy- 
stosował do Zygmunta Huebne"a. ministra spraw we- 
wnętrznych następujące pismo: 

Wobec złożenia przez Pana Mnstra na moje ręce 
prośby o zwolnienie ze stanowiska ministra spraw 
wewn. mam zaszczyt zawiadomić. że po zasiągnięcia 
informacji o charakterze głosewasa w ISejmie w dn. 
25 czerwca br. nad preliminarzem budżetowym Mini- 
sterstwa spraw wewn. nad działem policji państwo- 
wej araz po porozumieniu się z Prezydentem Rzpltej, 
nie uznaję za możliwe przedstawić Prezydentowi Rze 
czypospolitej wniosku o zwolnienie Pana ze stanowi: 
ska ministra spraw wewnętrznych. 

POSIEDZENIE RADY GOSPODARCZEJ. 

Warszawa. 26 czerwca. (Tel. wł). W sobotę 28 bm. 
odbedzie się w Min. Skarbu plenarne posiedzenie Ra- 
dy Gosp. poświęcone wyshichaniu i omówieniu wnio- 
sków Komisji dla zbawłania kosztów produkcji i do 
spraw celnych. oraz Komisji do spraw kredytu. 

BRONZOWE |!-GROSZÓWKI JUŻ JADĄ. 

Warszawa. 26 czerwca. (Tel. wł... W tych dniach 
wysłano z Anglji pierwszy transport monet 1-groszo- 
wych wybijanych z bronzu moneturnego. Transport 
zawiera 10 miljonów sztuk i przybedzie do Warszawy 
jeszcze w ciągu bm. proezem zostanie zaraz puszczo- 
ny w obieg. 


Z GSTATNIEJ CHWILI. 
Kraków Konstantynopol 2:0 (0:0). 
Zupełmie zasłużone zwycięstwo pięknie grającego 
Krakowa nad miemym zespołem Konstantynopola. 
Turcy nie oddali ani jednego cemęgo strzału. be. 
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Tragiczny epilog wesołej zabawy. 


Lwów, 26 czerwcu. 

We wsi Karaczynowie odbywało się huczne wesele 
p. Anny Szpik. a wśród gości weselnych najlepszym 
humorem odznaczali się Adam Ślepak, syn jego Mi- 
chał, Paweł Babiak, tudzież Michał i Andrzej Raino- 
wie. Podochocony Babiak rozpoczął wśród zabawy 
nagle z Ślepakami awanturę. w której Rainowie sta- 
nęli po jego stronie i 
wyciągnąwszy rewolwery, grozili Ślepakom, że ich 

zastrzelą. 


Kraków, 27 czerwca. 
Dolar . . . . . 5:23! ,—5'18'1 
Frank szwajc. . . -- 
Korona austr. . , — 
Korona czeska . , — 
MI... . — 
Frank franc. . à — 


Kraków 27 czenwcw. 


Na giełdzie efektów słabe zainteresowanie akcjami trwa 
w dalszym ciągu a papiery poniosty dalsze straty kur- 
sowe. Obroty nieliczne, odbiorców mało przy dużej ilo- 
ści zleceń sprzedaży. 

Na pogiełdziu Jaworzno i Lokomotywy bez zmian. 

Na giełdzie pieniężnej ruch bardzo słaby. Dolar mo- 
ceniejszy, Paryż słabszy. 


DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 


Czeki: Nowy Jonk 5,22—5,21 (czek): Paryż 27.50—27.10 
do 27.25; Praga. 15.50. 


Akcje. (Cyfry w złotych). W twansakecji 
Bank Przemysłowy 0.26—0.25 
Bank Małopolski 0.60 

iemski Bank Kredytowy 0.12 
Tohan 027—023 
Impek= 0.01 i pół 
Bracia Rolnice y 0.20 
Pharma (B. Jawornieki 0.52—0.51 
L. Zielemewski 1.00—6.9%0 
H. Cegielski w Poznaniu 0.52—0.51 
Górka 12.50—12.00 
Siemsza 4.00 
'Tąpege 2.50—2.60 
Polska Nafta 0.38—0.36 
Strug 1.05—1.00 
Syndykat Koszykarski Kraków 0.16—0.15 
Azot 0.20 
Elektrownia Siemsza 0.22 
Pomcakana Ómielów 058—0.56 
Krakus 0.90 
Obadtorów 4.20—1.00 
Chybie 5.10 
4 i pół proc. bistv zast. Tow. Kr. Ziem. (100 K) 1.30 


Późnym wieczorem Raiuowie i Babiak udali się na 
wesele do Suchej Woli. a po drodze spotkali się z 
Ślepakami, którzy za nimi podążyli. 

Tu przyszło znów między dwoma wrogimi obozami 
do kłótni, wśród której Michał Ślepak wyciągnął na- 
gle rewolwer i wystrzelił w kierunku Babiaka. 

Babiak runął na ziemię i wyzionął ducha. 

Wkrótce stanie Michnd Ślepak przez sądem kamym. 

jako oskarżony o zbrodnię zabójstwa. 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 
Jaworzno drobne 17: Nobel 1.25; Lokomotywy 0.4%. 


Warszawa, 27 czerwca. 


Dolary St. Zj.. 5:181, 
Frank fran. . . . — 
Frank szwajc. . . . 
Korony czeskie 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Czeki: Nowy Jonk 5.18 i pół: Londym 32.44; Paryż 
27.40: Wedeń 7.30: Praga 1582: Włochy 22.36: Belgja 
383.96: Szwajcarja 92.01. Holamdja 194.70. 

Miljonówika 0.53—0.52: Bony złoe 0.74—0.77; Pożyczka 
złota 7.10——7.20; Pożyczka dolanowa 2.48—2.50. 

Akcje: Chodorów 4: H. Cegielski 0.50—0.48; Parowozy 
0.28—031; Starachowice 2.26—2.31: Zieleniewski 7.90; Za- 
rwiercie 37.33: Żyrardów 51—55: Umielów 057: Elektrycz- 
ność 1.15—145: Polska Nafta 0.50: Przemysł Naftowy 
0.55: Sila i Światło 0.58—0.50. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zamknięcie giełdy: Nowy Jork 5.61 i trzy czwarte; Lon 
dym 24.30; Paryż 30.10: Wiedeń 0.0079 i trzy ósme; Pra- 
pa 16.67 i pół; Budapeszt 0.0068: Sofja 4.05: Holamdja 
914 i pół: Bukareszt 2.25: Belgrad 6.40: Medjolan 24.42. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Kursy papierów polskich w tysiącach konon austr.: 
Śląski Bank Eskomtowy 4.5; Bank Hipoteczny 65: Gole- 
azów 150: Siensza górnicza 48: Silesja 16; Famto. 205: Lu- 
men 125: Nafta 235. Schodnica 270—280. Karpaty 170. 


KF. O AONE OAK TAKIM M ZI 
ZE SPORTU. 


OLIMPJ ADA. 

Turniej gry w poło rozpocznie się w dn. 28 czerw- 
ca na terenach Saint-Cloud i Bagatelle. Po raz pierw- 
szy spotkają się w nim państwa, które oddają się te- 
mu sportowi u siebie. Polo bierze początek z Persji, 
gdzie gre tę znano już w odległej starożytności. Prze- 
niosły ja na grunt europejski pułki angielskie, rezy- 


dujące w latach 1845 do 1870 w Indjach. Od tego 
czasu począł się ten sport rozpowszechniać zwłaszcza 
w Anglji i jej kołonjach. Od r. 1890 datuje się prze- 
niesienie go do Stanów Zjednoczonych, które ustana- 
wiały w nim rekord za rekordem. Trzeba brać pod u- 
wagę trudne warunki organizowania ekspedycji gry 
w polo. już chociażby z tego względu, że wymaga 
ono do 50 koni. które przewiezione na inny ląd, akli- 
matyzują się nieraz z trudnością, co pociąga nieras 
duże straty materjalne. a wies. | zniechęca. 


W zawodach w polo wezmą m. innemi udział: AT- 
gentyna. Hiszpanja. St. Zjednocz.. Anglja i Francja. 
Najmniej szans na zwycięstwo posiada drużyna fran- 
wka, która została zdezorganizowana podczas woj- 
ny, a obecnie składa sie tylko z zupełnie niedoświad- 
czonych graczy. 


Wśród zawodników japońskich przybyłych na Olim 
pjadę. wyróżniają ię zwłaszcza Tokushigo Noto, 
specjalista na dystansie 400 mtr. z czasem 30*'. Mikio 
Oda jest najlepszym w skoku w dal. Z pływaków 
najlepszy Katsuo Takahishi. leez pływacy japońscy 
przywykli dotychczas brać udział w zawodach na 
otwartem morzu. 

Zbiórka pieniężna na cele wysłania austrjackiej 
ekspedycji atletycznej na Olimpjade przyniosła do- 
tychczas 26.160.000 koron. Ponieważ potrzebna suma 
wynosi 50.000.00 koron. związki sportowe austrjackie 
zwróciły się po raz drugi da społeczeństwa o wy- 
datniejszą pomoc. 


Na czele meksykańskiej ukspelvcji strzelców na 
Olimpjadę stoi francuski oficer instrukcyjny. 

Lekikoatletycme zawody olimpijskie będą trwały 
od dnia 5 do 13 lipca na stadjonie Colombes. 

W zawodach przedolimpijskich lekkoatletycznyah 
w Ameryce G. Taylor pohil rekord światowy, osią- 
gając 400 m. z płotami w czasie 58 sek. Rekord 
światowy. ustanowiony przez Amerykanina Loomis 
na Igrzyskach w Antwerpji w r. 1920. wynosił 54 s. 


Państwowe Zaslaty mafine Sylta akt 


Warszawa. (AW). W związku z sanacją skarbu 
Państwowe Zakłady Graficzne domagają się reorga- 
nizacji. Po wszechstnonnem rozważaniu spraw Ming- 
starstwo Skarbu doszło do wniosku. że najbardziej 
wskazamą formą pmzekształcemia jest usamodzielnie- 
mie przez stworzenie spółk' akcyjnej, w której skład 
wejdzie Skarb Państwa oraz Bank Polski. Majątek 
państwowy Zakładów graficznych będzie częścią wnie 
sioną przez Skarb Państwa. do nowo: założonej spółki. 


ANTONI LEKSZYCKI. 


na ulicach i Rynku Krakowa. 


Gdy Lajkonik harcuje... 


Do najweselszych zabaw ludowych Krakowa 
należy corocznie urządzany po procesji Marja- 
kiej na zakończenie oktawy Bożego Ciała po- 
chód Konika Zwierzynieckiego. 

Wesoły ten obchód jest przeżytkiem dawnej 
zabawy cechowej włóczków (spławiaczy drze- 
wa). do której wytłómaczenia dorobiono w na- 
stępnych latach legendę, że ma być pamiątką 
odpędzenia Tatarów w XII wieku. 

Triumfalnemu pochodowi Lajkonika towa- 
rzyszą ogromne tłumy publiczności, żądne wi- 
doku jego hareów, oraz jego orszaku z muzy- 
ką. na którym powiewają sztandary i buńczu- 
ki. Oto weselsze epizody tej krakowskiej zaba- 
wy lułowej: 


Od klasztoru Norbertanek. 
Aż po róg Sławkowskiej 
Pośród pięknych Krakowianek 
Plasa Włóczek boski... 


. a a 


Kościuszkowską. Zwierzyniecką, 
Czy Bracką do Rynku 
Spieszy każdy, rad, jak dziecko, 
I staje w ordynku. 
* * * 


Pędzi brodacz na koniku. 
W żupan, w kontuz strojny, 
Hula, niby na pikniki: 
Wszak wraca on z wojny... 
e * * o 


g 


Tego pałką tęgo zdzieli. 
Tamtą połaskocze. 


Innym — wszakżeście widzieli: 
Poplątał warkocze... 
LJ " " 


A gdy konik rączo biegnie, 
Tłum także swawoli: 

Ten tą szczypnie. aż się zegnie, 

Ów... broi do woli... 


. 5 * 


Różnie kapela: skrzypee. flety... 
— Puść pan! — Mańka woła, 
A dowcipy, jak kuplety. 
Wirują dokoła. 


* * * 


Muzykanci tną oberka... 
IKantek w siódmem niebie, 
Bo nań Staszka czule zerka 
I wabi do siebie... 


Schwycił Kantek rączkę Stasi 
Obcesowo nieco... 
W mig mu Felek rozkosz skwasi: 
Bo kije nań lecą... 
* + * 
A tam znowu kolo Bruckej, 
Kędy Sukiennice: 
Kokietruje ułan chwacki 
Hankę z Morawice. 
LJ * * 
Sprytnie główkę jej zawraca: 
To w lewo... to w prawo... 
Wszak dlań łatwą taka praca: 
Flirt odchodzi żwawo... 
LJ k LJ 
Lecz już zwabił rój młodzieży, 
Którą także nect e 


Piękność Hanki. Każdy bieży... 
Pelen... dobrych chęci... 
* * R 
Wreszaie się wysunął jeden 
Z wesołków gromady 
l zamącił rajski Eden 
Śmiało bez żenady: 
* * R 
Dotąd zreoznie manewmuje 
Z tyłu... u fartuszka, = 
Aże staje — nim zmiarkuje, 
Bez spódnic dziewuszka... 
* * * 
Puk i rwetes... śmiech dokoła... 
Radość... i zgorszenie... 
Jeden na drugiego woła. 
Ciekawość ich żenie. 
* * * 
Każdy pragmie się nacieszyć 
Widokiem dziewoi. 
Co na Rynkm..zda *ę.. grzeszyć... 
] jak... Ewa stoi... 
E X * 
Zanosi się tłum od śmiechu, 
Na ziemi pokłada... 
Każdy pochopny do grzechu, 
Choć to.. nie wypada... 
* * * 
A z Sukiennie z góry płyną E 
Radości przebłyski: 
Z roześmianą w niebo ming 
Maskaronów pyski... 


* R k 
I zdają się do rozpuku : 
Śmiać na gandło całe: 3 
Boć to, mimo wrzasku. huku, 5 


Igrzysko wspaniałe... 
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DR. JÓZEF FLACH. Habsburgom, u tega typu dochodzi do skrajnej bez- | ancyks. Karola, „przeskakując w ten sposób właści- 


TA T . ade r . o "mzplędności. W tym uporze, w tym daktrymerstwie, wego mastępcę tronu. (Nigdy im tego nie przebaczył 
ziosięciolecie tragedii sarajewskiei w tem nieliczeniu się z realnymi warunkami tkwi też | ani jednego ani drugiego od tego czasn nigdy MiTo. 
k b = adi przyczyna, że Habsburgowie tego typu są postaciami | ich starań na audjencji przyjąć nie chciał...) Jako 
Niebawem świat cały obchodzić będzie dziesiątą | tmagiemymi, łamiącymi się o to, co sami złamać konserwatysta czystej wody Lea ponadto nienawidził 
rocznicę wybuchu ostatniej wojny, największej, jaką | chcieli. Takim był Józet H — doktryner, który pra- | zą to, że die w liberała e PWIA za plam 
znają dotychczasowe dzieje kuli ziemskiej. Poprzedzi | gnąc szczenze być ojcem swych poddanych przez przestańięcia. Maka św Missi! e Franciszek 
jednak tę rocznicę dziesięciolecie wypadku, który, | większość z nich był znienawidzony jako ich tyran — Ferdynand by! fanatycznym miłośnikiem zabytków 
chociaż nie był oczywiście przyczyną tej niebywałej | takiem powtórzeniem Józefa II był w zasadzie Fram- przeszłości). Bobrzyńskiego za — nikt „aś ata 
w hstonji zawieruchy, był tą pierwszą błyskawicą, za | ciszek Ferdynand, jako człowiek i jako przyszły mo- | o czem doskonale wiedział. Z ini ietfifornie dwo- 
którą później tyle smazliwych piommów w ludzkość | narcha. Jego koncepeja Austrji była czysto józefii- | ma tylko Polakami z arystokracji bliżej obeując 
uderzyło. ską. o ile chodzi o centralizam i habsburgowość. że | wszystkich innych © cały naród polski darzył niechę- 
Dnia 28 czerwca 1914 roku zamordowany zota} na | tak paw: em, monanchji, z tą tylko różnicą, że Józef cią. a jeśli raz w Krakowie w kasynie oficerskiem 
ulicy’ Sarajewa ówezesmy następca tronu monarchii | II był liberałem, on zaś klerykałem (ale także w du- | nie bez jego milczącej aprobaty mówiono półgłośem: 
amstrjadko4węgierskiej, arcyksiążę Franciszek Fendy- | chu nolowego egoizmu). Gdyby był mógł. byłby We- j , h l i 
nand. Przypadek zdarzył, że sam pozostając natural- | grom alebrał samodzielność, utraty włoskich prowin- 
nie jak można najdalej od kół dworskich, od osoby. | cji nie przebolał i śniąc sen bezpowmotnie minionej 
dość bliskiej zabitenu znam niemało rysów, charakte- | przeszłości marzył o dawnych granicach Austnji, o 
ryzujących go, a szczągólnie jego stosunek do Pola- | hogemounji w niej Niemców, których odniemczyć a 
ków. I jak bezpośrednio po wybuchu womy w War- | zaustejaczyć chciał. Chory i przez pewien czas pra- 
szawie w artykule w miesięczniku Sfinks“ z wiado- | wie stracony. tyle lat czekając na tron gorzkniał, nie 
mości tych skorzystałem. tak jak dzisiaj, w dziesę- | dwuznacznie życzył sobie. by Franciszek Józef wresz- 
ciolecie tragedji sarajewskiej na ich podstawie poku- | cie już umarł, uporczywie wgłębiał się w swe szero- 
szę się o nalkreślenie portretu tej niewątpiwie histo- | kie. ciągle nierealne plamy. Najczulszy mąż i ojciec 
rycznej postaci. nie byłby. doszedłszy do tromu. cotnął się pnzed za- 
Habsburgowie ze znamych przyczyn  najwyrażniej | machem stanu, by żowe dać komonę cesarzowej, sy- 
ze wszystkich dymastji zachowali swój rodawy typ. | nowi następstwo tronu. choćby to nawet miało być 
a raczej dwie jego odmiany. Pierwsza to typ. bez- | rozbiciem Anstaji. 
mzględnie brorąc, przeciętny. o inteligencji raczej po- Poraków nie iubiuł. Jako polityk i dymasta. bo je- 
uiżej przeciętności, ludzie upom więcej niż charakte- | go józefitskin planom  centraligtycznej Austrji on 
ru, w życiu prywatnem obsenwujący powszednie stawali w poprzek, popierał „tynolczyków wschodu“, 
„burżnazyjne” emoty. jako monarchowie państwo j Rusinów i gdyby nie wojua i jego śmierć. Lwów był- 
swe traktujący jako familijny Fileikomiu jako swą by dzi śuj stotcą ruskiej Galicji wschodniej. Jako klé- 
rodzinną domenę i w tym zakresie pracewici i su- ke: gomił marę nawrócenia prawosławnych ża po- 
mieni bez przedsiębiorezoścći i pomysłowości. To typ | średnietwem unji, metropolita Szeptycki był jego. za- 
przeważający wśród Habsburgów. os założyciala dy- | nfanym. w religijnych, ale i narodlowościewych spra- 
nastji, Rudolfa [ poprzez Marje Teresę do Franciszka | wach. Ale nie lubak Połaków i jako człowiek, bo 
Józefa i aż do Karola. Od czasu do czasmi pojawia się | ttuk się zdarzyło. że kilku z nich złączy ło się (W jego 
jednak wśród nich osobnik wyskakujący z tego por | tlmyśie z ucznejem osobistej krzywdy: Polak Kazi- 
mszechnęgo. tła: czlowiek nadmiernie nawet ruchliwy. | miesz Badeni wyraził się o nim. Że to beznadziejny 


„To ten, co nas do Warszawy poprowadzi“. to „my“ 
oznaczało nie Polaków. ale Austrjaków... Zresztą w 
wojwe z Rosją nie tyle byłoby mu chodziło o War- 
sząjwe, ile o Kijów... 

Takim był ten czlowiek, którego śmierć była po- 
ozątkiem zawieruchy dziejowej. Ale i glyby był żył 
dalej. panowamie jego nie byłoby okresem błogosła- 
wionego pokoju. Tragedja sarajewska wywołała woj- 
nę mszechówiatwą. ale swat uchroniła œl nowego 
Józefa H. 

——9-— 


WALKA O DACH NAD GŁOWĄ. 


j mieoiąte Więz. za lithwę mieszkaniową 


Od korespondenta „Gońca: Brak.. 


Częstochowa, 25 czerwea. 

Dwóch właźciejeli domów w Czestochowie, miano- 
wicie pp. Skurski i Kowalski, którzy zostali oskarże- 
ni'o lichwę mieszkaniową 

zostali ukarani 3-miesięcznem więzieniem. 

Nie cheiana od nich wziąć kaucji. lecz odrazu wsa- 
dzono ich do aresztu. 

Ten takt winien być przestrogą dla wielu gospoda- 
rzy, którzy nie zadawalniają się podwyższoną opłatą. 
lecz żądają coraz większych sum. 


pomysłowy aż do fantazji i doktrynonaiwa, smujący | suchowużk, Polak Gołuchowzki uraził go najdotkliwiej 
wielkie plany, z tzeczywistością się nie liczące. ale ; wyszperaniem w aktach. że ta gdąż Choteków, z któ- 
tem zapalczyw ej usiłujące ją przemienić. płamy w za- | ra om się koligucł, nie jest monarchem równą: Po- 
sadzie nieraz i wzniosłe, ale zawsze abntrakeyjne a | lak Leo 1 Bobrzyński dotkneli go boleśnie demonstra- 
przeprowadzane z uporem, który właściwy wszystkim | cyjnem urządzeniem oficjalnego objazd Galicji przez 


mf p 


asie e . . . 
ADMINISTRACJA OTWARTA Ta la terminowe umieszczenia 
E ait zm w Dmą w ogłoszeń 
paijan epey a = Redakcja nie odpowiada. 
OBOWIĄZUJĄCE OD 26-60 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 010 — dla poszukujących posad zł. 005 — za słowo drobne o trećci mary- 


moniałnej zł. 012 — wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 010 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zł, 0°25 — wiersz milimetrowy po kronice zł, 040. — 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 050.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


ASZYNY do szycia znane MEYNY uniwersalne dla m O A NO ON ON np EEO G AD EEE ERA RE DEER E io c mg G e EJ l DN Gyi anga JS koo JEJ JL JE RS GD E 

„Kasprzyckiego“. Hur- wszelkich celów wyda- ME 7 pam 01 
towo-Detalicznie-Raty. | jące przemiał każdej gru- 1 TARG 2 ma DR: 'BNE OGŁOSZENIA = EM H 
Warszawa, Marszałkowska bości dostarcza: B/T. Ja- SRA MIG LS"9 RR OD Ra KIRK KOCI DO LI KO R KC DI DG GD OO ZG COR DE WOT MOI ZA O ND SC DAĆ KR OI MOS a WEJ COTY (DO MOE T WAD M WA 

153. Zamawiać można | recki i Buki. Warszawa, | WDOWA w Średnim wieku. sympatyczna. posiadająca | POSZUKUJE się mieszkania na letnisku w zdrowej ako- 
listownie. 163 | Hoża nr. 37. Tel. 405—25. | mieszkanie, pozna mężczyznę do lat 45 inteligentnego. na | licy blisko stacji kolejowej. Zgłoszenia z podaniem wa- 


wądowem stanowisku. Rzecz traktuje się poważnie. Zgło- | rmnków nadsyłać do Adm. „Gonca“ porl „Letnisko“. 804 


ZDOLNEGO i ENERGICZNEGO «na pwyjmie Adm. „Gonca“ pod „Spokojna EERE 1 Tak ori WJ ip 
Ta- 


SO. lub później mieszkania przy inteligentnej rodzinie. 

ZAMIENIĘ trzechjpokojowe mieszkamie w śródmieściu | miau odda pianino do dyspozycji i będzie udzielać lekoji 
= ma takie sme lub większe w kulmej dzielniey miasta. | na fortepjanie oraz z puelmiotów w zakres szkoły éred- 

Łaskawe ugłoszemia pod Zamiana” do „Adm. „Gońca. | miej wchodzących. Warunki wedle umowy. Zgłoszenia do 
poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego. 802 | Administracji „Gońca* pod „Pianino“, 781 


ZASTĘPCA KAPELMISTRZA * 74 P : 
(enegiczmny — musiałby być żetnierzem w randze platonowego conajmniej) Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 


BARYTONISTA gra — ując lub skrzypce „pe e 
A — perkuz f 

KLARNECISTA gra — skrzypce 800 w" lecz estetyczniejsze i trwalsze. 

p DORN IENS F = puj M ; : Kompletne odredzeniz z Siatki drucznej zwykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak również 

potrzebny oraz młodszych muzyków celem 1 "WM sig poszukuję ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca: 
St. SZPULECRI Fabryka drutu 

Kapelmistrz 59 p. p. Wlkp. N. W. XI r. Inowrocław. i FIRMA W. K U C R A R S K l Sp. Akc. i wyrobów drucianych 

Ft A ñ ri + 

PIĘKNOŚĆ KOBIECA | | Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277, Adr. Tel. „Metalgor*. 


Destawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie. 


jest tylko wówczas skoń- 
czona gdy twarz i ręce ma- 
ją piękny biało aksamitny 
młodzieńczy wygląd. Za- 


. r 
ogee | KAMIENIE ZOŁCIOWE NAZA H. Niomoj 
RES naiżycie f CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego 
KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
mydła K S | ED ZA K N El p PA sercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
nr | (zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 


Żądać wszedzie Prawdziwe tylk odpisem R. Wło- | stronie tylnej — pasie — krzyżu I sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Boki. A A a a AA Dom Handlowy Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią areszcze, zimne poty, żółtaczka 


„Korona* Warszawa, Marszałkowska 139. 469 | === Biiższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. 
| bi, b oi NN 
$dpowiedaialny redaktor: De Władysław Świreki, . Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkkowieza. 


